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Przedpłata tecartalna

wjeoj5 w PoiŁ&Bin marek f, na wszy
»skleił pocztach cesarstwa niewfeAiejro 
i w Ánatryi marek 6 (zob. Mtaair«-! rem 
1'gte p. 1S94 Ibtheilung II. t Nr. 57.) 
w innych krajach, cena poznańska - ie 

acr-niem przesyłki.

Csfta o¿fío#»rl
wynosi 16 fenylów od drobnego sledwio- 
łamowego wierzga — Keki&ffl? po SO ten.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska Sfi. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu,' Lipska, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straashcrgn, 8tuttgardEe, Wiedniu, Wrocławiu. Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Ka tienicy (Chemnitz), Kolo, j, Lubece, Norymberdze. — Haras Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bonrse u.

Poznań, 12 listopada,

Z bieiąpAj chwili.
Biuro Reutera donosi, że gabinet Stanów Zje 

dnoczonych zajmował się w sobotę sprawą zakończe­
nia wojny japońsko chińskiój. Prezydent Cleyeland 
^komunikuje w tych dniach postanowienie swoje 
ministrowi spraw zewnętrznych, Greshamowi. Rzą­
dowi chińskiemu chodzi o to, aby rząd Stanów Zje­
dnoczonych wziął udział w konferencyi, która w da 
nym razie zostanie zwołaną w celu ustanowienia 
kosztów wojinnyeh, jakie Chiny mają Japonii za- 

■ płacić.
B.uro to donosi z Chemulpo, że wiceprezes ko- 

reańskiój rady pańitwa, Kimhaku, wyniesiony na 
urzsd ten przez Japonią, został zamordowany dnia 
30 października. Ńa Korei jest ogólue usposobienie 
bardzo nieprzyjazne Japończykom, skutkiem tego 
500 japońskich żołnierzy, załogujących na prowincyi, 
powróciło do Soulu. Powitanie Tonghakó * jeszcze 
nie stłumione.

Dilćj otrzymujemy kilka krótkich wiadomości 
i pola walki: Wedle depeszy z Yokoh&my, obiega 
tam pogłoska, iż Japończycy ponieśli klęskę w po­
bliżu poi tu Artur. — Z Shanghai donoszą, że do­
tychczas nie potwierdziła się pogłoska o zdobyciu 
portu Artur przez Japończyków. — Urzędowa de- 
posza jenerała Oyamy donosi: Pierwsze nasze od- 

.driały zdobyły Kinszow dnia 6, a Tahenwan dnia 7 
’b. m. Chińska siła zbrojna w Kinszow składała się 
i 1000 piechurów i 100 konnicy, w Talienwan 
z 3000 piec! oty i 180 kawaleryi. Caińczycy ustą­
pili po krótkim oporze i cofnęli się do portu Aitar. 
Japończycy stracili 10 ludzi; straty Chińczyków są 
również małe. — Z Tientsinu donoszą, że cesarz 
wraz z całym dworem zamierza wyjechać do Sinjanfu 
(prowincya Kiangsu.)

Gdy Japończycy wylądowali na terytoryum 
fh óskiero, minister wojny wystósował rozkaz dzienny 
do armii następującój, charakterystycznej treśei: 

LW chwili, gdy wchodzimy do kraju nieprzyjaciel­
skiego, pamiętajcie, że tylko dwa państwa ze sobą 
Wilczą, że t»dy nie ma miejsca dla nienawiści w ser- 
cadi żołnierzy, walczących pod hasłem cywilizacyi. 
Dla tego wszystkich rannych obu stron na równi 
nsleży pielęgnować, zabitych z równemi chonorami 
grzebać. Europa i Ameryka północna Biech nam 
służą za przykład. Obowięzują was zaś nie tylko 
zasady ogólno lndzkie, lecz i przyjęte dobrowolnie 
zobowiązania.

„Od czasu konwencyi zurychskiój z roku 1886, 
którą zawarliśmy ze wszystkiemi państwami cywili- 
zowanemi, czerwony krzyż stał się także naszym 
znakiem. Z tego układu wynika dla nas święty obo­
wiązek opiekowania się rannymi i chorymi żołnierzami 
chińskimi, bez względu na barbarzyńskie obejście 
Chińczyków z naszymi iżołnierzami. Tak najlepiój 
spełnice misyą swoją oświecenia głów barbarzyńców, 
& więj prawie całój Azyi wschodniój. Z cyw.lną lu­
dnością powinniście się obchodzie, jak gdybyście się 
znajdowali we własnym kraju.

„T«ka jest wola cesarza. Kto tedy chce wier­
nie służyć cesarzowi i krajowi i chce dowieść, iż 
stoi na wysokości cy wi izacyi, powinien pamiętać o 
czerwo ym krzyżu i obowiązkach, jakie on na nas 
nakłada.“

Antysemici w Szwajcaryi mają zamiar wystą­
pić z wnioskiem o zamieszczenie w konstytucyi prze­
pisu, któryby żydom zabronił dostępu do wszystkich 
Wyższych urzędów państwowych, do stopni oficer­
skich i t. d.

Wiadomo, że w całój Europie antysemityzm 
8ię coraz bardziój szerzy, a trudno zapizeczyó temu, 
te żydzi nie tylko nic nie czynią, aby go osłabić, 
lecz zachowaniem się prasy żydowskiój i t. d. do 
coraz większego rozjątrzenia swoich przeciwników 
się przyczyniają.

Przygotowujący się obecnie w Szwajcaryi 
wniosek, jak się zdaje, bezpośrednio został spowo­
dowany zajściem, w którem znów niewłaściwe postę­
powanie żydów na jaw wystąpiło. Chodziło o to, 
iż pewien żołnierz, żyd, poskarżył się u przełożo­
nych władz na to, iż duchowny, który podczas poto­
wego nabożeństwa wygłosił kazanie, obraził jego 
Uczucia religijne, mówiąc o Chrystusie.

Departament wojskowy udzielił duchownemu 
naganę, zwracając mu uwagę na to, że ponieważ na 
nabożeństwo połowę wszyscy żołnierze są komende­
rowani bez różnicy wyznania, należało w kazaniu 
nnikaó wszelkich aluzyi konfesyjnych. (Iście szwaj­
carska łamigłówka, którą trudno zrozumieć! Przyp. 
Redakcji).

Tymczasem dowiedziano się, że żołnierze, któ­
rzy zanieśli skargę na duchownego, na nabożeństwo 
Wcale nie byli wykomenderowani i tylko od kolegów 
®>ę dowiedzieli o treści kazania. Sprawa ta tedy 
ogromne wywołała oburzenie i stała się powodem 
zamierzonego wniosku.

* Rodacy! W środę dnia 14: 
b m. o godzinie 8 wieczorem odbę­
dzie się na s a 1 i p. Edmunda Adam­
skiego (dawniej Kempfa) przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 18:

walne zebranie 
Wyborców, uprawnionych do głosowania przy i

wyborach do rady miejskiej na dniu 22, 23 
i 24 listopada.

Porządek obrad:
1) Zagajenie.
2) Wybór kandydatów na poszczególne 

okręgi wyborcze.
3) Wnioski.
Na zebranie to oprócz niniejszego zapro­

szenia odbierze każdy w listach wyborczych za­
pisany wyborca osobną kartę zapraszającą, która 
równocześnie służyć ma za legitymacyą do wstępu 
na salę.

Obywatele uprawnieni do głosowania, któ- 
rychby osobne zaproszenie dojść nie miało, ze- 
chcą zgłosić się po kartę wstępu do sekretarza 
Komitetu p. Stanisława Pfitznera przy 
Starym Rynku.

Poznań, 12 listopada 1894.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Dr. Kusztelan, M. Więckowski,
przewodniczący. zastępca przewodniczącego.

Stanisław Pfidzner, Bolesław Jagielski, 
sekretarz. skarbnik.

Biskupski Atanazy Chojnacki Ignacy. Dykier Ma­
ciej. Dr. Erzepki Bolesław Jasiński Hieronim. 
Dr. Jerzykowski Stanisław. Lisiecki Roman- Me­
cenas Panieński Józej. Ritter Gabryel- X. dr. Sy­

pniewski Włodzimierz. Szulc Walery.

* Piszą do „Czasu“:
Warszawa 8 listopada.

Zakończyłem ostatni list swój wiadomością, iż 
przysięgę nowemu carowi Mikołajowi II po raz 
pierwszy w kościołach katolickich urzędnicy składali 
w języku rosyjskim. Pakt ten wielkie w całym 
kraju wywołał obniżenie, tern tardziej. że wszyscy 
przypuszczają, że jest to nowy objaw brutalnej Simo- 
woli tutejszych czynowników, którzy działali bez roz­
kazu z góy. Nietylko urzędnikom katolikom kazano 
przysięgać po rosyjsku w kościele, lecz i w niedzielę, 
gdy po nabożeństwie w kościołach wszyscy męzczy- 
zui składali przysięgę, odczytano rotę najpierw po 
rosyjsku petem po polsku, Sam w jednym z kościo­
łów byłem świadkiem tego, jak rzemieślnicy i robot­
nicy, gdy ksiądz rotę przysięgi zaczął czytać „w ro­
syjską języku,“ zaczęli gółgłosem wołać: Co! po 
rosyjsku? my nie rozumiemy po rosyjska, po polsku 
czytać!

A nie była to wcale z ich strony chęć demon­
strowania. C. ludzie rzeccywiście nie umieją po ro­
syjsku, gdy zaś mieli składać przysięgę, chcieli wie­
dzieć na co przysięgają. Jest to tylko dowód su­
mienności i poważnego pojmowania przysięgi, a czy- 
nownicy tutejsi złożyli dowód najzupełniejszego lekce­
ważenia, gdy domagali się przysięgania w języku, 
którego ci co przysięgali w codziennem życiu nie 
używają, a więc tak docrze nie rozumieją. Odczyty­
wanie roty przysięgi w języku rosyjskim w kościołach 
miało też chyba tyjko na celu drażnienie ludności, 
która nigdy języka tego w kościele nie słyszała. 
Nie pamiętam też, aby cokolwiek w Warszawie było 
do tego stopnia poruszyło sumienie łudności aż do 
najskromniejszego robotnika, jak to wprowadzanie 
gwałtem języka rosyjskiego do Kościoła gdy 9/io lu- 
dności językiem tym ani w mowie, ani piśmie nie 
włada.

Dużo też obiega szczegółów o występowaniu 
tutojszych czynowników w tej sprawie. Wiadomo 
dziś już powszechnie, że naczelnik kancelaryi obcych 
wyznań Naumow przybył z czwartku ua piątek (z 
dnia 1 na 2 b. m.) w nocy około 1-ej do Arcybis 
kupa, wzywając go, aby wyznaczył wa wszystkich 
kościołach katolickich przyjmowanie przysięgi od 
urzędników i od ludności, wręczając mu zarazem rotę 
przysięgi w języku rosyjskim. Przez dwie godziny 
trwała podobno żywa dyskusya pomiędzy Arcybis­
kupem a p. Naumowem; ostatni wyr&źuie zaznaczył, 
iż działa na mocy roporządzenia ministra. Oiaże się 
czy to była prawda, bo przecież ta sprawa będzie 
miała dalsze konsekweneye i oprze się o Rzym i 
Peteisburg, a tym dopiero sposobem dojdzie do wia­
domości młodego cara Mfkołałaja. Wtedy dowiemy 
się może, czy panowanie jego „w nierozdzielnie z 
Rosyą połączonem Królestwie Polskiem“ w taki spo­
sób z jego wolą się rozpoczęło-

W jednym z tutejszych kościołów ewangelii 
ckich pastor odbierał przysięgę tylko w języku pol­
skim, a gdy urzędnik mu zwracał uwagę ua rozpo­
rządzenie, odpowiedział: wiem, co robię. W drugim 
kościele ewangelickim czytano rotę przysięgi po ro­
syjski, po niemiecku i po polsku. Gdy po odczyta­
niu przysięgi po rosyjsku, pastor zawezwał wszyst­
kich, którzy w tym języku chcą przysięgać, aby po­
wstali, nikt nie wstał, po niemiecku przysięgało 
kilkanaście osób, po polska cała parafia.

Z bardzo dobrego źródła wiem, że jeden z wy­
sokich urzędników rosyjskich, a zarazem najgorli­
wszych dżiałaczy, który w katedrze asystował przy 
składaniu przysięgi przez podwładnych mu urzędni­
ków, usłyszawszy, iż kanonik Borzewski czyta po 
rosyjsku, nadsłuchiwał, nie wierząc uszom swoim i 
po kilkakrotnie zapytał: „szto ? szto e to ? po ru­
ski ?“

Biskup lubelski, X. Jaczewski, gdy nadeszła

wiadomość o wstąp eniu na tron nowego cara, podo­
bno nie czekając rozporządzenia, kazał w koście łach 
przyjmować przysięgę po polsku. Skutkiem tego zo­
stał wezwany do Warszawy przez jenerał-guberna- 
tora, który w najbrutalniejszy sposób, nie przywita­
wszy się nawet z Biskupem, mu nawymyślał.

W ogóle w panu Hurce, który na lewe oko 
nie widzi, na lewe ucho nie słyszy, idąc zaś zale­
dwie się porusza, powłusząc nogami, jak 90-letni 
starzec, dziwna się odezwała energia, może należa­
łoby powiedzieć, dzikość. Niedawno nawymyślaidy- 
rektorowi kancelaryi swojój, Bożowskiemu, (który, 
dopóki się nie dostał do kancelaryi jenerał-gaberna- 
tora, był zupełnie europejskim Rosyaninem), pełnią­
cemu obowiązki sekretarza komitetu budowy cerkwi 
Da Saskim placu, iż prace około budowy zanadto 
wolno postępują. Pan Bożowski odparł na to, że 
w ogóle jako dyrektor kancelaryi jest przeciążony 
pracą i byłby wdzięcznym, gdyby go z obowiązków 
sekretarza komitetu zwolniono, ponieważ nie może 
ich spełniać, tak jakby należało.

— Ja mogę pana ze wszystkich obowiązków 
zwolnić — odparł jenerał gubernator, a pan Bożo­
wski oczy wiś ie podał się do dymisji i wyjechał na­
tychmiast do Petersburga.

Pan Harko ma już gotowego następcę dla 
p. Bożowskiego w osobie własnego syna. Mamy tedy 
nowe wydanie dynastyi Bismarcków, w dyn&stji 
Harków. W każdym razi?, patrząc na szamocącego 
się dz'ś p. Harkę, trudno oprzeć się uczuciu polito­
wania, ale przyp minając sobie, iż to jest główno­
dowodzący armią zachodnią, niepodobna nie powyśltó, 
że czasy chyba muszą być bardzo pokojowe, jeżeli 
tacy ludzie mogą zajmować stanowisko feldmar­
szałków.

Muszę zaznaczyć, że w kiłach tutejszych 
urzędników obawa przed „nowym kursem“ jest po­
wszechną. — Wychodzi ona podobno z Petersburga, 
gdzie wogóle jest mniemanie, iż system zainauguro­
wany przez Aleksandra III nie utrzyma się za Mi­
kołaja II. Nie umiem wam powiedzieć, na jakich 
objawach opierają się te przypuszczenia. Tutejsi 
czynownicy oczywiście do ostatniój chwili dokładają 
wszelkich starań, aby tutejsze stosunki w jak naj­
gorszych przedstawić barwach. Spotkałem się u wiela 
osób z mniemaniem, że rozporządzenie o przyjmo­
waniu przysięgi po rosyjsku było aktem prawokacyi 
ze strony tych czynowników, którzy liczyli na to, 
iż wywoła on zaburzenia w kościołach.

(V ostatnich dniach odbywały się też bez­
ustannie aresztowania. Przy aresztowaniu studenta 
medycyny Goldberga, brutalnie się obchodzono.

Jeżeli sobie przytem przypomnimy, iż następca 
jenerał-gubernatora, p. Medem, telegrafując z okazyi 
zaręczyn cesarzewicza Mikołaja, z pewnym naciskiem 
wyraził tylko życzenia od „ruskich“, i że gdy pod­
czas choroby Aleksandra III w kościele katolickim 
odprawiano nabożeństwa, urzędowy dziennik o nich 
nie wspomniał, dojdziemy do przekonania, że jest 
w tern system. Ciekawa rzecz, co p. Harko zrobi 
z kondolencyą deiegacyi, która była u niego 2 b."m., 
że nie była mu wcale na rękę, to nieulega zaprze­
czeni.

* Z Warszawy donoszą do pism wiedeńskich, 
że uczestnicy patryotycznój demoastracyi, urządzonćj 
w roku zeszłym w Warszawie na uczczenie pamięci 
Kilińskiego podali na ręce Hurki z okazyi zmiany 
tronu w Rosyi petycją o ułaskawienie. W War­
szawie uważają za objaw symptomatyczny, że Hurko 
przyjął petycyą, dotąd bowiem wszelkiego rodzaju 
petycye Polaków odrzucał.

Potwierdzają także pisma wiedeńskie wiado­
mość „Dzień. Pozu.“, że z uiektóremi wyjątkami 
przysięgę na wierność nowemu carowi odbierano 
w Królestwie Polskiem w języku polskim. Doda- 
jemy jeszcze, że według reheyi pism wiedeńskich, 
nadszedł do Warszawy dnia 5 b. m. rozkaz od­
bierania przysięgi w Królestwie Potokiem w języku 
polskim. _____________

* Czytamy w „Wiarusie Polskim“ wychodzą­
cym w Bochum:

Wielebny X. Kazimierz Mielicki, opuszcza 
Westfalię, dla tego zapowiedziane na sobotę i nie­
dzielę, 11 b. m. nabożeństwo polskie w Bochum, ja­
ko też w innych miejscowościach nie odbędzie się. 
Wiel. X. M. został nagle odwołany, przeto nie mógł 
prędzó) ogłosić w „Wiarusie Polskim“, że nabożeń­
stwa nie będzie. Już wczoraj spora liczba Roda­
ków, jako też kilka par nowożeńców z uiczem wra­
cać musiało do domu. Smutna, bardzo smutna dola 
Polaków na obczyźnie! Otrzymaliśmy wiadomość, 
że władza duchowna starać się będzie o następcę 
— kiedy jednak sieroctwo Polaków się skończy, 
Bóg jeden wie.

Wybory do landszafty.
Poznań.

W odbytych w sobotę wyborach dwóch depu­
towanych na walne zebranie ziemstwa z 4 procen­
towego Towarzystwa rocznego z powiatów zacho­
dniego poznańskiego, szamotulskiego i śremskiego 
wybrani zostali pp. Kurnatowski z Pożarowa i hra­
bia Stefan Kwilecki z Dobrojewa.

W drugim okręgu wjborczym, składającym się

z powiatów wschodniego poznańskiego i średzkiego 
zwyciężyli także Polacy i to 16 głosami przeciw 9. 
Wybrani zostali pp.: Tadeusz Braunek z Zielnik i 
Ignacy Niemojowski z Diierzchnicy.

W 37« proc. Towarzystwie z powiatów zacho­
dniego poznańskiego, szamotulskiego i śremskiego 
wybrani zostali kandydaci polscy 33 głosami prze­
ciw 20 niemieckim. Wybrani zostali pp. Stanisław 
Chłapowski z Szółlr i Pluciński z Lusówka.

W 3 i pół proc. Towarzystwie z powiatów 
wschodniego poznańskiego i średzkiego zwyciężyli 
kandydaci niemieccy 34 głosami przeciw 25 głosom 
polskim. Wielu Polaków nie stawiło się.

Kościan, 10 listopada.
Wybrano z 4 procentowego Towarzystwa pp.. 

hr. Wiktora Czarneckiego i dc. Jana Żółtowskiego:
Z 37a procent. To w. pp.: Wł. Kościebkiego 

z Sepna i dr. Witolda Skarżyńskiego ze Spławia.
Zjazd był liczny; stawiło się około 50 oby­

wateli.

Niegodziwe machinacye.
W zeszłym tygodniu zamieścił „Gon. Wielko.pol.“ 

korespondencyą z miasta, w której pod sąd publiczny 
poddał fakt, że „tu w Poznaniu w dzień Wszystkich 
Świętych w Katedrze poznańskiej, pod bokiem Naj 
przewielebniejszego X. Arcybiskupa, podczas wielkiego^ 
nabożeństwa pracowali malarze na rusztowaniu.
Do tego „faktu“ dodane są następujące uwagi .: „Cho­
ciaż pozasłaniali się papierami, jednakowoż ich mo­
dlący się w kościele widzieli i byli nie. mało.tem 
zgorszeni. Czemu to przypisać? Czy działo się to 
z wiedzą Najprzew. Arcybiskupa i z wiedzą Prze­
świetnej Kapituły? Nie wiem. Czy malarze po­
ważyli się bez wiedzy Arcypasterza i Kapituły 
w czasie nabożeństwa pracować? Także wątpię. 
Bądź co bądź, faktem jest, że pracowano w kościele 
iv Poznaniu w czasie nabożeństwa.“

Tę sarnę korespondencyą „Gońca W.“ z poda­
niem źródła powtórzył dosłownie w numerze 255 
z czwartku antysemicki „Postęp“, a trzeba nadto 
nadmienić, że w obydwóch organach korespondencyą 
wydrukowano na pierwszej kolumnie, na miejscu tak 
widocznem, że jej pominąć przy czytaniu prawie nie­
podobna.

Nie mamy dość silnych słów parlamentarnych, 
ażeby w odpowiedni sposób napiętnować to nowe 
niegodziwe wystąpienie dwóch pism, które chcą ucho­
dzić za katolickie, przeciwko naszój Najwyższej Wła­
dzy Duchownej, wystąpienie nie mogące mieć innego 
celu, jak podkopanie w szerokich kołach, nieświado­
mych tak przewrotnych tendencji, zaufania, do Prze­
świetnej Kapituły i samegoż Najdostojniejszego X. 
Arcypasterza. Choćby nawet owa wiadomość o ma­
larzach, gwałcących rzekomo święto Wszystkich 
świętych, była prawdziwą, to jeszcze „Goniec“ 
i „Postęp“, jeżeli mają pretensją do katolickiego 
charakteru, nie powinny występować w tak 
ubliżający dla zaczepionych naszych Władz ducho­
wnych sposób, boć jako pisma katolickie nie mogły 
przypuścić, iżby te Władze w jakiejkolwiek 
mierze były za owo wrzekome przewinienie malarzy 
odpowiedzialne. Tymczasem wystarczyła zwyczajna, 
niczem niestwierdzona plotka, aby zaraz w tak nie­
bywały sposób uderzyć na Prześwietną Kapitułę 
i Najprzewielebniejszego Arcypasterza i podać ich 
w ohydne wobec wiernych podejrzenie, że nie dbają 
o uszanowanie świąt katolickich, choć są naturalnymi 
tego uszanowania stróżami.

Nie poraź to pierwszy staje, mianowicie „Po­
stęp“, w stanowczem przeciwieństwie do władzy 
duchownej, duchowieństwa i — powiedzmy to otwar­
cie — do Kościoła samego. „Postęp“ niech to sobie 
rozważy i niech to pamięta, że wszelka herezya za­
czynała się nie od krytyki zasad Kościoła, lecz od 
szkalowania jego sług poświęconych, od krytyki 
wyższego i niższego duchowieństwa. „Postęp“ nie 
pominie żadnej sposobności, aby uie podkopywać zaufa­
nia ludu naszego do duchowieństwa i do władz du­
chownych, do najwyższego Zwierzchnika miejscowego, 
ba do samej Głowy świętego Kościoła rzymsko­
katolickiego, do Ojca św. — bo czyż to wzmacnia 
zaufanie warstw ludowych do naszych kapłanów, gdy 
„Postęp“ zagląda 'do kuchni Xięży proboszczy na 
prowincyi i rozpisuje się potem szeroko, że tam 
a tam gotuje się mięso zakupione u żyda, przyczem 
się nieraz pokazuje, że wiadomość jego nie jest 
opartą ua prawdzie, gdy krytykuje każdą zmianę 
nabożeństwa, jaką gdziekolwiek X. prób, zaprowadzi, 
gdy zarzuca władzy duchownej (zupełnie niesłusznie), 
że chce zmniejszyć liczbę świąt katolickich, gdy 
w ubliżający sposób wyraża się o X. Arcypasterzu 
i prześwietnych kapitułach, jak to co dopiero wyka­
zać mieliśmy sposobność? Wiadomo, że Ojciec św. 
zalecał w swych encyklikach usilnie duchowieństwu, 
ażeby w pracy swej nie ograniczało się na kościół, 
lecz wychodziło pomiędzy lud i pouczało go nietylko 
w sprawach wiary, ale i w rzeczach polityki i zadań 
społecznych — więc i „Postęp“ występuje przeciwko 
samemu Ojcu św„ gdy samozwańczo występuje jako 
jedyny powołany obrońca ludu a zacnych kapłanów 
naszych występujących w dziedzinie p lity ki lży 
i szkaluje i zapomina się do tego stopniao iż woła: 
„z księżmi precz do kościoła“!

Pamiętają dobrze wszyscy, którzy mieli to szczę­
ście odbyć zeszłoroczną pielgrzymkę do Rzymu, tę 
wspaniałą chwilę, gdy na audyencyi w Watykanie



Ojciec św. wyniósł w swem wzniosłem przemówieniu 
naszego Najdostojniejszego Arcypasterza jako wzór 
mądrego Ojca owieczek Jego pieczy powierzonych, 
a tu w Poznaniu posuwają się dwa pisma nibyto ka­
tolickie do takiej niegodziwości, że — eheu scandalum — 
nie wahają się posądzać tego samego Arcybiskupa 
o nieuszanowanie święta katolickiego. Niech „Po­
stęp“ pamięta — powtarzamy tu raz jeszcze — że 
wszelka herezya zaczynała się zawsze od takich pod- 
szczuwań, jakich w nim pełno; ostrzegamy go, że je­
żeli się nie upamięta, to się może dostać w bardzo 
nieprzyjemną sytuacyą, w której będzie żałował, iż 
odstraszający przykład „Pszczółki“ galic. i „Przyja­
ciela ludu“ nie podziałał dość skutecznie na niego. 
Poczciwy lud nasz pozwoli się długo wodzić na pa­
sku i bałamucić, ale pewnych granic nie przekroczy 
i nie pozwoli się zawieść na manowce socyałistyczne, 
choćby pod ułudnym płaszczykiem przywiązania do 
religii. Prędzej czy. później przyjdzie chwila, w któ­
rej otrząśnie się z niepowołanych wpływów i powróci 
do tych, którzy pracowali nad jego zbawieniem wtedy, 
kiedy jeszcze pan Knapowski składał spokojnie litery 
i nie myślał za pomocą opłacającego się hasła anty­
żydowskiej hecy nabijać sobie kieszenie. Duchowień­
stwo nasze . pracowało nad ludem bezinteresownie i 
z poświęceniem, zrosło się z tym ludem, z którego 
w przeważnej swej części wyszło, a które p. Knapo 
wski uważa jedynie za dojną krowę, którą pragnie 
wyzyskać za pomocą swego antysemityzmu.

Obowiązkiem duchowieństwa naszego będzie, 
gdy się przekonuje coraz więcej, że „Postęp“ i jego 
redakcya coraz wyraźniej dąży do wytrącenia przy­
sługującego mu urzędu nauczycielstwa wobec ludu, 
a nie widzi najmniejszej poprawy tego pisma, prze­
strzegać lud pieczy swojej poruczony przed tą tru­
cizną, która działa powoli, ale tern skuteczniej i zgu­
bniej. Niech „Postęp“ się zastanowi, że takie wy­
stąpienie duchowieństwa wywołuje on sam swojemi na­
paściami i że po prostu zmusza do niego duchowień­
stwo, na co dowody znajdują się w każdym prawie 
numerze.

Sjasi jeneralny protestanci!iBerlinie.
Na czwartkowój sesyi zajmował się synod kwe- 

styą przysięgi. Komisya wzywa wyższą ewange­
liczną radę kościelną, aby starała się usilnie śród 
kami, któremi rozporządza, jak kazaniem, duszpaster 
stwem, pouczaniem młodzieży, wzmocnić w narodzie 
ewangielickim pojęcie i świętość przysięgi. Urzędom 
zaś państwowym i rządowym polecić, aby liczbę 
przysiąg ograniczyły, aby wśród procesu ułatwiły 
pouczanie świadków o świętości tego aktu, aby przy­
wróciły prawnie wyznaniową fomułę przysięgi, aby 
chrześcianie składali przysięgę przed cbrześciańskim 
sędzią i aby sam akt przysięgi połączono z pewnym 
uroczystym nastrojem.

Po wielu debatach pro i contra w tój sprawie 
przemówił nareszcie nadworny kaznodzieją dr. Stocker 
że, jeżeli przy składaniu przysięgi zachowa się formę 
podnoszenia trzech palcy do góry (co znaczyć ma 
wyznanie Trójcy św.) to niepodobna przysięgi w po­
dobny sposób składać przed sędzią żydowskim. Na 
sto cbrześcian przypada jeden żyd, jeżeli więc tój 
proporcyi procentów Żydów użyjemy na sędziów, i 
starać się będziemy, aby na sto sędziów jeden tylko 
żyd przypadł, tedy sprawa zsłatwioną będzie.

Wniosek komisji wnioskodawczej przyjęto prze­
ważającą większością.

Przyszłość centrum
stanowi temat świeżo wydanój przez dep. Schwarza 
broszury, którą niemieckie pisma katolickie polecają 
gorąco katolikom niemieckim, tem bardziój, że do­
chód z tego pisemka przeznaczył autor na 
budowę kościoła św. Ludwika w Berliuie, mającego 
się wybudować ku uczczeniu pamięci wielkiego przy- 
wódzcy centrum, ś. p. Windhorsta.

Na podstawie pewnych liczb bada autor spo­
kojnie i rzeczowo, jak w pojedjńczych obwodach 
wyborczych zachował się lud katolicki, wykazuje 
różne zaniedbania i niedopatrzenia się, które pocią­
gnęły za sobą niepowodzenia i daje rady, w jaki 
sposób uniknąć tego na przyszlcść, W przedmowie 
do broszury przypomina autor, że już niejednokrotnie 
wyprawiać chciano pogrzeb stronnictwu centrum, 
że twierdzono, iż chwieje się warownia centrum. 
Przy wyborach do parlamentu w 1893 r. powtórzono 
znowu to dawne twierdzenie i to właśnie skłoniło 
autora do zbadania pod tym względem wyborów 
parlamentarnych. Badanie to atoli przyniosło jak 
najpomyślniejsze wyniki dla centrum. Liczby sta­
tystyczne świadczą jasno, iż centrum jeszcze nie 
przekroczyło swego punktu kulminacyjnego, lecz że 
się znajduje na linii prowadzącój ku górze. Wszy­
stkie straty centium należy przypisać przyczyno a

Serce czyste i duch prawy,
prostota i czystość duszy.

-------- -«HHi---------
(Dokończenie rozdziału).

Czemże żyje świat, jak nie pozorami, gdy całe 
jego dobro jest w pozorze ! kto więe świat kocha 
i na jego pozorach stoi, ten nie posiada życia pra­
wdy, i do Boga trafić nie może. Duch prosty więc 
jest ten, który świat zostawiając na boku i o niego się 
nie troszcząc, przez rzeczy stworzone prosto dąży 
do Stwórcy. Czyż to nie jest duch wzniosły ? Jakże 
nizkim i Dędznym w obec niego jest du:h świata, 
któremu skoóczoność zakrywa nieskończoność 1 A 
świat jak się różni od Boga ? — tak, jak różni się 
wielość od jedności, jak kolory tęczowe od poje­
dynczego słońca promienia. Kto w wielości się za­
trzyma, nie może przyjść do jedności, kto w mnogeść 
się uwikła, pojedyńezośó traci.

Tak świat się gubi w mnóstwie rzeczy, od 
jedności zbawiającej pozostając daleko. Tój jedności 
najwyższó, d. sięga prostota; w miarę jak do niój 
dąży, duch coraz b&rdziój się cpojedyncza, jak Bóg 
w swojój istocie jest niewymownie pojedynczym. 
Otóż ostatnie o prostocie słowo.

Zaiste to są wielkie i przepiękne rzeczy, któ­
rych świat ocenić nie zdoła.

Zrozumiemy więc już łatwo, dla czego ludzie

lokalnym lub stosunkom chwilowym, które znikną, 
jeżeli lud pozostanie wiernym dla centrum. Z dru­
giej atoli strony może centrum w wielkiej ilości 
okręgów wyborczych, w których wzrasta socyalna 
demokracya kosztem stronnictwa konserwatywnego 
i narodowo-liberalnego, zwyciężyć i uzyskać nowe 
mandaty przez to, że w skutek tych stosunków może 
stanąć do ściślejszych wyborów z jedcem z tych 
stronnictw i zwyciężyć w nich, jsk o tem świadczą 
wybory w Bielefeldsie i w Bochum. Autor daje 
wszędzie tam, gdzie uważa za potrzebne, wska­
zówki dla zarządów centralnych, prowincjonalnych 
i powiatowych, a wskazówki te, jeżeli zostauą 
uwzględnione, mogą wydać dobre rezultaty.

Autor stwierdza, że udział wyborców ^centrum 
we wyborach był z małemi wyjątkami nie wielki, 
jakkolwiek centrum samo w sobie musi być uważane 
za największe i najpewniejsze stronnictwo. Nie zdo­
było centrum tylko 12 okręgów wyborczych, w któ­
rych znajduje się przeszło 50 procent katolików; inne 
obwody wyborcze, w których przeszło połowa ludno­
ści jest katolicką, należą do centrum,

Autor broszury wywodzi dalój, iż należy ko 
niecznie więcój działać przeciwko socyalnśj demo­
kracji. Zwłaszcza wielkie miasta są zagrożone pod 
tym względem i dla tego tam należy zawczasu za­
prowadzić bardzo jędrną organizacją wyborców ka­
tolickich, aby me odpadli także dotychczasowi zwo­
lennicy centrum. Organizacja ta ma istułeć i działać 
nie tylko we walce wyborczśj, ale i w czasie po­
koju. Nie wiadomo nigdy, kiedy ona może być po­
trzebną, a często niemożliwą staje się rzeczą, aby 
w stanowczój chwili puścic w bieg zardzewiałą ma­
chinę. Niejeden okręg wyborczy mogłoby centrom 
zdobyć, inny zagrożony zabezpieczyć sobie.

Podajemy tutaj liczby, jakie autor przytacza 
z wyborów rtjencyi gdańskiój, ponieważ tam znaj­
dujemy także dane, odmssące Się do wyborców poi 
skich. W obydwóch powiatach wejherowskim i ko- 
ścierskim z przeszło 50 proc, katolickiej ludności 
(73,9 i 67,7 proc, katolików) oddano 73,0 i 68,7 
proc, na Polaków a 1.3 i 07 proc, na kandydatów 
centium. Trzy inne okręgi wyborcze: Elbląg, wiej­
ski okręg gd-ński i miasto z 26,4, 38,0 i 29.3 proc, 
katolickiej ludności oddały na centrum 14,3, 18,3 i 
11,1 proc, głosów. Opróez tego oddano w gdańskim 
obwodzie wiejskim 11,7 proc, i w mieście Gdańsku 
1,9 proc, na kandydata polskiego. Tutaj oprócz sła­
bego udziału katolików przy wyborach zaznacza 
autor stosunek obwodu, który straciło centrum w wy­
borach ściślejszych w gdańskim okręgu wiejskim. 
Tam wynosi ludność katolicka 38 proc. Stronnictwo 
centrum stanęło do wyborów ściślejszych z 18,5 prcc. 
wraz z stronnictwem Rzeszy, które otrzymało 39 5 
procent oddanych głosów. W przyszłości, ponieważ 
na kaudydata wolnorayślnego stronnictwa ludowego 
oddano 15,6 proc, i na aocyalistę 14,3 proc., musi 
znowu centrum przyjść w wyborach ściślejszych, je­
żeli Polacy nie postawią swego własnego kandydata. 
Przy przyszłych wyborach należy porozumieć się 
z Polakami, & centrum odzyska znowu stracony 
okręg wyborczy. Stratę tę przypisuje autor tój oko­
liczności, że pewna częśo polskich i wolnomyślcych 
wyborców oddała swoje głosy ca kandydata stronni­
ctwa Rzeszy, zamiast głosować na bliższego sobie 
kandydata centrum. Widoki dla centrum są tam, 
zdaniem autora, jak najlepsze, ponieważ stronnictwa 
lewicy miały 29,9 proc., prawicy 39 5 proc., centium 
zatem powinno zawsze tam zwyciężać, jeżeli mu się 
uda naturalnie porozumieć z Polakami, których nie 
trudno mu będzie zjednać, jeżeli tylko rządzić się bę­
dzie wobec nich sprawiedliwością.

Interview iir. Capriviego.
Nowojorska „Handelsztg“ powtarza treść dwóch 

interviewów, jakie imał berliński reprezentant ame- 
rykańskiój „Zjednoczonej prasy“ w dniu 20 i 26 
października z hr. Capriyim. O ile referaty są do- 
kładnemi, w to nie wchodzimy, w ogóle jednakże 
nie sprawiają one wrażenia nieprawdopodobnych. 
Posłuchajmy, co opowiada nowojorska gazeta. Pi­
sze ona.:

„ W dniu 20 października udzielił kanclerz hr. 
Capnyi berlińskiemu sprawozdawcy „Zjednoczonój 
prasy“ dłuższego posłuchania, w ciągu którego 
oświadczył, że utrzymywana przez pewną część 
prasy, zaprzeczsna przez inną część różnica zdań 
między nim a prezesem minist'ów pruskich, hr. Botho 
na Eulenburgu istnieje rzeczywiście i właśnie w 
ostatnich dniach uwydatniła się bardzo silnie. Hr. 
Eulenburg obstawał przy energicznem wystąpie­
niu przeciwko przewrotowi, gdy tymczasem on, hr. 
Capriyi, nie mógł się zdecydować na to, aby parla­
mentowi przedłożyć projekt, o którego odrzuceniu 
był z góry przekonany. Z tego powodu też nie mo­
żna było na ostatniem posiedzeniu ministerstwa 
stanu doprowadzić do porozumienia się w tój kwe-

tas często błądzą i podlegają wcijjZ tysiącznym ułu­
dom — oto dla tego, iż nie mają prostoty. Dla 
tego też tak prosta w sobie prawda Boża z taką tru­
dnością w ludzkie umysły wnika, iż wielość Świata, 
którój hołdują i która nad umysłami panuje, jasność 
jój im zasłania.

W naszym zwłaszcza wieku umysł w tym 
kierunku wykształcenia tak zostaje skomplikowanym, 
że od prawdy Bożój, od objawienia świat cywilizo­
wany jest tak daleko, i me zdolny jest pojmowae 
prawd, które dziecku niewinnemu i człowiekowi pro­
stego ducha tak są przystępne. Należałoby więc 
uczynić zwrot w sposobie traktowania nauk i umie­
jętności, należałoby w jakikolwiek sposób cokolwiek 
klasycznego wieku powrócić chociaż do metody staro­
żytnych, którzy acz jeszcze żyli przed objawioną 
prawdą, prostotą myślenia i pojmowania rzeczy 
sposobniejsi byli do jój przyjęcia, niż dzisiejszej 
cywilizacyi ludzie.

Nikt nie znajdzie Boga, nie mając prostoty. Gdyż 
na początku Księgi mądrości stoi napisane: Rozu­
miejcie o Panu w dobroci, a w prostości serca szukajcie 
Cło, gdyż od tych bywa nalezion, którzy go nie ku­
szą, a tym się okazuje, którzy mają wiarę w Nim. 
(Roz. 1, w. 1 — 2.) Przewrotne bowiem myśli od­
łączają od Boga (w. 3.) Duch bowiem święty kar­
ności ucieka przed obłudnością, effugiet fictum. (w. 5.)

Przeto też, iż Bóg jest Bogiem prawdy, prawdę 
miłuje 1 z prawdą tylko przestawać może, więc 
z prostymi rozmawia i im skrytości Swoje objawia,

styi. Kanclerz dodał jeszcze, że woli raczój ustąpić 
z swego stanowiska, aniżeli pozwolić się zmusić do 
procedury, na którą się nie może zgodzić osobiśeie... 
Wieczorem 26 października powtórzył hr. Capriyi 
w obec przedstawiciela „Zjednoczonój prasy“ uwagi 
swoje, uczynione tydzień przedtem, o różnicach w 
łonie ministerstwa; dodał on jeszcze, że przekonał 
się o niemożliwości pogodzenia swych przekonań 
wfasnych z zapatrywaniami cesarza i hr. Enlenburga 
co do przepisów przeciwko dążnościom przewrotu.

„Drugim kamieniem obrazy było projektowane 
fra&iowćWłe kwestyi polskićj i wszystko to skłoniło 
go do przedłożeuia cesarzowi podania o dymisyą. 
Obecny ekskanclerz zapewniał nadto, że nie wierzy 
w reakcyjne przepisy, jakie obmyślił hr. Eulenburg 
w celu odwrócenia niebezpieczeństwa socyalnego. 
„Próbowałem — mówił kanclerz dslój — przyswoić 
sobie zapatrywanie Jego Cesarskiój Mości i hra 
biega Euler.buęgs., ale było to dla mnie rzeczą nie 
możliwą. Cała moja polityka opierała się na wy 
równaniu różnic socyalnych i pogodzeniu [Polaków- 
Obie kwestye atoii w ontatnini czasie zaostrzono, 
wbrew mojej radzie.“ W audyencyi, jaką miał 
kanclerz u cesarza, mówił tenże dość otwarcie 
o tem, że hr. Capriyi nie posiada większości w par­
lamencie, z czego, zdaniem cesarza, musi wynikać, 
iż przyjęcie zamierzonych środków antysocjalisty­
cznych w parlamencie jest bądź co bądź wielce 
wątpliwem. Dalej obstawał cesarz przy pofiownem 
zjednoczeniu urzędu kanclerskiego ze stanowiskiem 
prezesa ministrów pruskich, ale i na tym punkcie 
znalazł się hr. Capnyi w bezpośrednim przeciwień­
stwie z zapatrywaniami cesarza. W czasie całój 
rozmowy z przedstawicielem „Zjednoczonój prasy“ 
zachował hr. Capr;vi jak największy spokój umysłu 
i mówił, jak człowiek, którego ostatnie wypadki, na 
jakie był całkiem przygotowany, bynajmniój nie za­
skoczyły. Wreszcie upoważnił on referenta do ogło­
szenia tak źródła swych dawniejszych donieś eń, jako 
też osnowy powyższego inteiyiewn.“

Konferencya patryarchów Wschodu.
We czwartek pod osobiste® pizewodnictwem 

Papieża odbyło się w Watykanie piąte i ostatnie 
posiedzenie konferencyi w sprawie zjednoczenia 
wschodnich kościołów. Konferencya trwała od godz. 
11 rano do I3/a po południu. Papież sankcjonował 
te uchwały, które, według programn obrad, mają na 
celu utwierdzenie i podniesienie powagi pięciu wscho­
dnio katli :kich patryarchów, oraz rozszerzeiie ;ich 
zakresu działalności, zgodnie z obrządkami i przy­
wilejami. Patiyarchowie syryjski i melehicki, którzy 
brali osobiście udział w rozprawach, wyrazili Ojcu 
św. swoje głębokie zadowolenie z lezultatów obrad.

O konferencyi tej zam eszcza „Pester Lloyd“ 
następujące uwagi które „Premdenblatt“ powtarza:

„Koła watykańskie w Rzymie same przyznają, 
iź konferencya patryarchów i kardynałów w celu 
zjednoczenia kościołów wschodnich z katolickim Ko­
ściołem, nie osiągnie tych wielkich rezultatów, jakich 
się po niej spodziewano. W skutek tego ograniczono 
program konferencyi i na psrządku obrad jej prac 
postawiono wyłącznie kwestye wewnętrznej organi­
zacji oryent Jnych kościołów a usunięto wszystko, co 
wyglądałoby na katolicką propagandę na Wschodzie, 
któraby zaniepokoiła kościoły schizmatyckie. W alo- 
kucyi, jaką Oj ciec św. osobiście powitał k< nferencyę, 
znajduje się kilka aluzyi do przeszkód, które nie po­
zwoliły Ojcu św. zrealizowao Jego zamiarów. Papież 
podziękował przedewszystkiem kardynałom i patry- 
archom, którzy przyłączyli się do wielkiej idei kon- 
fereacyi i mówił dalej:

„Pragnęliśmy, aby w ten ssm sposób przyjęły 
wielką ideę naszą wszystkie rządy; zrealizowanie 
jój wyszłoby bowiem na korzyść całemu światu. Po­
lityczne jednak zapatrywania i — ubolewamy, że 
musimy to powiedzieć — w jeszcze większój mierze 
nierozsądne ambieye wielu rządów, które znowu do­
wodzą, w jakiem to położeniu znajdaje się Papie­
stwo, przeszkodziły tój konferencyi, aby osiągnęła 
owe wielkie i doniosłe rezultaty, jakich słusznie mo­
żna było się spodziewać. Przedewszystkiem ubole­
wamy, że nie ma tu najdroższego brata naszego, 
patryarchy Ormian. Nie odstąpimy jednak z tegj 
powodu od naszych zamiarów, a gdy możemy tylko 
w pewnych granicach liczyć także na polityczne zje­
dnoczenie, to nam nie przeszkadza rozwiązać wiel­
kiego problematu ze stanowiska religijnego, co do 
reszty zaś oczekiwać nadejścia bsrdziój odpoaiedniój 
chwili“. Już w tój wstępnój przemowie widać ogra­
niczenie pierwotnego celu.

Pewien dziennik francuzki wymienił w osta­
tnich dniach owe mocarstwa, które starały się uda­
remnić konferencyę rzymską, lub stawiać jój prze­
szkody, i jako mocarstwa te wymienia Tur-yę, Ro­
sję i — Austro-Węgry. Jest to rzec ą zgoła nie­
zrozumiałą, jak mógł kt- ś w>>aść na myśl, aby na­

jako napisano jest w Przypowieściach Salomonowych: 
„Z prostymi rozmowa jego“ (R. 3, w. 32).

Pozostaje nam jeszcze coś powiedzieć o czy­
stości duszy, która zawsze jest tam, gdzie prostota. 
Czystość duszy jest innem, jnż wyższem pojęciem niż 
czystość serca. Czystość serca albowiem jest tam, 
gdzie dla dobra prawdziwego serce od dóbr świata 
się odrywa, ale czystość duszy już jest wykwitem 
zdobytego dobra prawdy. W łacińskim języku wy­
datne są te różnice, których w naszym oddać me 
można. Czystość wynikająca z poskromienia żądz 
ciała zowie się castitas — czystość serca to mun- 
dicies, beati mundo corde, a czystość duszy, to już 
puritas animae.

Dusza wtedy jest czystą, gdy w niój nic in­
nego nie ma, tylko to, co sam Bóg w niój sprawia 
i ozem ją zapełnia. Jest ona więc jak szczere złoto, 
bez żadnój przymieszki podlejszego krnszczu; ta czy­
stość jaśnieje podobnie tak, jak słowo wychodzące 
z łona Ojca Przedwiecznego, o kłórem mówi Księga 
Mądrości, ib jasnością (candor) jest wiecznej światłości 
i zwierciadłem bez zmazy Boskiego Majestatu i wy­
obrażeniem dobroci jego (Mądr. R. 7, w. 26). Ztąd 
też dusza czysta nazywa się caudida anima.

Prostotą i czystością duch nasz już przybliża 
się do tój mądrości niestworzonój, którój Księga Mą­
drości taki obraz daje:

Jest w niej duch rozumienia, święty, jedyny, 
rozmaity, subtelny, wymowny, żartki, niepokalany,

zwę Anstro-Węgier wymienić w takiem towarzystwie 
i w takiój tendencyi. O ile nam wiadomo, decydu. 
jące w tym kierunku koła rządowe Austro-W-gier 
z .wsze uznawały wielką ideę, jaka kierowała Pa. 
pieżem, gdy zwoływał konferencję, nie przyznawały 
jednak całój sprawie innego charakteru, jak teore- 
tyczncdogmatycznego, który zajsaowiiuie stanowiska 
politycznego w tśj skrawie czyni |zbędnem a nawet 
wprostje wyklucza?.

--------- SHHÉ---------

TPiedew, 9 listopada.
(Kondolencye francuzkie a episkopat. — Bułgarya a Ro. 

sya. — Kondolencye węgierskie.)

(^) W obec energii, z jaką konserwatywne 
dzienniki galicyjskie występują w sprawie kondoleo- 
cyi, oczywiście nie wypada æui upierao się przy rno- 
jem odmiennem, osobistetn zdania. Jest to rzecz 
zbyt ważna, aby się nie poddawać zdania większo­
ści, i nie chciałbym znaleśó się nagie po stronie 
dzienników liberalnych. O tyle więe tylko obstaję 
przy moich odnośnych wywodach, że nie należało 
wcale urządzać kondoleneyi parlamentarnych, co je­
dnak naturalnie nie zależało wyłącznie od decyzji 
Koła polskiego.

Gdyby kondolencye wywierały stanowczy wpływ 
na politykę międzynarodową, to młody car Mikołaj II, 
pochowawszy zwłoki ojca i zaślubiwszy Aleksandrę 
Eeodorównę, powinien natychmiast siadać na konia 
i rozpocząć wojnę, celem przywrócenia Francji co 
najmniój Alz&cyi i Lotaryngii. Tego wymaga naj­
prostsza wdzięczncśó. Bo żaden z monarchów fran- 
cuzkicb, ani sławny Henryk IV, ani Ludwik XIV, 
sby nie wspominać o Napoleonach I i III, nie wy­
wołali w Francyi takiego — jakże powiedzieć ? — 
orkanu pośmiertnego żalu i takiego tytanicznego 
wybuchu spółczucia, jak zmarły świeżo esr. W tym 
szale żałobnym, przypominającym poniekąd znany epi­
zod konwułayonśstów, który się na początku zeszłego 
stulecia odegrał nad grobem Jansenisty Parisa na 
cmentarzu Père la Chaise w Paryżu, jedynie Ko­
ściół katolicki, episkopat, powagą i godnością ocalił 
honor narodu francuzdego. Oczywiście nie zbywało 
na porwanych ogólnym prądem jednostkach, które 
się domagały głośno uroczystój mszy żałobnój za du­
szę cara. Mianowicie Arcybiskup paryski był wy­
stawiony na liczne tego rodzaju nagabywania. Ale 
pomni odwiecznych, stojących wysoko po nad chwi- 
lowemi prądami przepisów Kości Ra, Biskupi odpo­
wiedzieli, że ponieważ car jest równocześnie głową 
kościoła schyzmatyckiego, przeto bez specyalnego 
upoważnienia Stolicy apostolskiój nie można na jego 
intencyą odprawić mszy ż&łobnój. Oczywiście Sto­
lica apostolska, rządząca edym światem katolickim 
i zmuszona zatem uwzględuić najrozmaitsze jstósunki 
polityczne, mnsi t:ż w podobnych wypadkach posia­
dać prawo dyspensy, uczynienia wyjątku z reguły. 
Dotąd nie jest nam wiadomą odpowiedź, która w tój 
kwestyi nadeszła do Paryża z Rzymu, ale w ka­
żdym razie jest to pocieszającym faktem, że episko­
pat francuzki, który w gorącym patryotyzmie nie­
wątpliwie znacznie przewyższa wszystkich panami- 
stow, oportnnistów i radykalistów, jednak nawet 
w chwili narodowego szału kondolencyjnego ani na 
chwilę nie zapomniał o przepisach kościelnych i nie 
myślał naginać ich samowolnie do nastrju, który co­
raz to wyraźniej staje się psychozą narodową i przy­
pomina po części zapał degenerowanych Greków dla 
Aleksandra W.!

Szkoda, wielka szkoda, że Stambułów już nie 
jest ministrem Bułgaryi! Bo chociaż Bułgarzy 
w czołobitności dla cara nie posunęli się tak daleko, 
jak republikanie francuscy, to przecież, gdyby jesz­
cze stał na czele rządu Stambułów, byliby się nie­
zawodnie zachowali jeszcze z większą godnością. 
Aby owe cztery słówka depeszy Mikołaja II do 
ks. Ferdynanda : „je vous rimmércie sincèrement“ — 
zapowiadały stanowczy zwrot polityki rcsyjskiój 
i wyrzeknięcia się odwieóznój pożądliwości względem 
półwyspu bałkańskiego, nie podobna przypuszczać. 
Ze względów prostej etykiety car nie mógł nie od­
powiedzieć na depeszę kondolencyjną księcia Kobur- 
skiego, skoro osobiście odpowiada na depesze rad 
komunalayeh nawet najmniejszych miasteczek fran- 
cuzkieh. Chociażby jednak owa depesza istotnie 
zapowiadała pewną modyfikacyą w polityce bułgar- 
skiój Rosyi, to przecież pomimo wszelkich frazesów 
o łatwości, z jaką polityka zapełnia najszerszą na­
wet otchłań, Bułgarzy nie powinni tak od razu za­
pominać o tych wszystkich prześladowaniach, intry­
gach, zamachach a zwłaszcza o tój butnój ponie­
wierce, jakiój przez tyle kt doznawali z » Peters­
burga. Przecież nie Bułgarzy, obstawając przy 
swych przyrodzonych narodowych prawach, zawinili 
względess Rosyi lecz odwrotnie!

pewny, słodki, miłujący dobre, ostry, kióry nic nie 
hamuje, dobrze czyniący, ludzki, łaskawy, mający 
wszelaką moc, wszystko przepatrujący, i który wszy­
stkie duchy przenika, rozumny, czysty, subtelny. 
Nad wszystkie bowiem rzeczy, które się ruszają, 
prędsza jest mądrość; a dosięga wszędy dla swojej 
czystości. Para bowiem jest mocy Bożej, i wyply- 
nienie jakiejś jasności Boga wszechmogącego — 
szczere, i przetóż nic plugawego na nią nie przypada. 
(Mądr. R. 7, w. 23—26.)

Czyliż duch czysty i prosty nie jest takim 
obrazem Ducha Bożego, Biga prawdy i świętości 
przenajczystszój ? Czyż więc dążyć do czystości 
i prostoty duch ludzki nie powinien? A dążyć bę­
dzie, starając się o czystość serca i ducha prawość. 
„Dwoma skrzydłami — mówi Tomasz a Kempis — 
wznosi się człowiek ponad ziemskośó“, prostotą i czy­
stością. Prostota ma być w inteaeyi, czystość w uczu­
ciu. Prostota do Boga zmierza, czystość go uchwycą 
i kosztuje. Jeźliby prawem było serce twoje, na­
tenczas całe stworzenie byłoby dla ciebie zwiercia­
dłem życia i księgą świętój nauki. Gdybyś ty był 
dobrym i czystym, wtedy wszystkobyś bez przeszkody 
widział i dobrze pojmował. Czyste serce przenika 
niebo i piekło. Jeżeli jest jaka radość w świecie, 
to ją tylko człowiek serca czystego posiada." — (O 
Naśl. Chr. Księga 2, r. 4).

----------- -------------------------------



Ponieważ coraz wyraźniej wkrada się zły 
zwyczaj zadawalania się depeszami „N. Fi. Presse“, 
zamiast zajrzeć choć o dzień pćźnićj do autentycz­
nego tekstu, trzeba nam sprostować depeszę tegoż 
dziennika o kondolencyjni m posiedzeniu sejmu wę­
gierskiego dnia 7 lisoopada. Według t,6j depeszy, 
po słowach posła Tbalego, że w Wiednia po mowie 
marszałka odezwał się protest ze strony polskiój, 
odezwały się glosy: „dosyć źle, że się tak stało“. 
Tymczasem dokładue sprawozdanie dzienników buda­
peszteńskich n& tern miejscu zaznaczają tylko w na­
wiasie : „poruszenie na prawicy“. Mowa marszałka 
Bauftego obejmuje tylko 13 wierszy. Nazwał on 
wyraźnie zmarłego cara „jedną s podpól “ powszech­
nego pokoju, a więc nie wyłączną lub główną pod­
porą, Nie przypominam sobie, w którym dzienniku 
czytałem dziś, że p. Wekerl8 zaproponował kondo 
lencyą. Jest to równie niezgodne z prawdą, jak 
wersya, źe ją zaproponował baron Chiumecky. Ini- 
cyatywa wyszła od hr. Kalnokyego a dwaj preze­
sowie gabinetów, względnie prezesowie Izb, popeł­
nili tylko błąd, że się nie oparli temu żądaniu.

NB. W korespondencji pod tytułem: „Jesz­
cze o kondolencyach“, z&misszcz mój w numerze 256 
„Kuryera“, na drugiej stronie, wskutek opuszczenia 
wyrazu „nie“, sens zdania został skrzywiony. Na­
leży t&m czytać: „ministrowi spraw zagranicznych 
nie wolno się zjawiać w parlamencie austr aekim 
lub węgierskim“. — Jest to wprawdzie rzecz dziwna, 
ale tóż Austryą nazywają czasem „państwem nie­
prawdopodobieństwa“.

Niemcy.
* Berlin, 11 listopada. Od dwóch tygodni 

z górą ciągnie się miaisteryalne przesilenie, a dotąd 
jeszcze nie widać kofics. Jsk szybko dokonała się 
zmiana w kanclerstwie, tak wolno postępuje dalszy 
rozwój przesilenia ministery&lnego. Pan Heyden 
otrzyms,! już następcę w osobie bar. Hammeisteina 
z Loxten, jak urzędowo donosi „Reichsanzeiger“, 
wakująca teka ministerstwa sprawiedliwości nie 
przeszła dotąd w inne tęoe, jakkolwiek „Vossische 
Zeitung“ mianuje dr. Bosse ministrem sprawiedliwo­
ści. Pisma niemieckie stwierdzają, że z coraz wię­
kszym niepokojem p&trzą w Niemczech na ten roz­
wój rzeczy. Pod koniec Bismarckowój ery oblicxono, 
że spotrzebował on ćwierć setki ministrów, lecz i t- raz 
niedługa cieszą się ministrowie swym urzędem. 
Blisko tuzin ministrów porzuciło w przeciągu 4 i pół 
lat krzesła swe ministeryalne: Scholz, Gossler, May­
bach, baron Lucius, br. Z -dłitz, Herrfurth, hrabia 
Ealenburg, hr. Capiivi, Heyden i Schelling. Ze 
obsadzanie tych stanowisz zaczyna sprawiać tru 
dności, nic w tem dziwnego. Stanowisko ministra 
jest najniepewniejszym zawodem i kto ma dobre 
a pewne stanowisko, ten nie wzdycha do zaszczytu 
zostania ministrem pruskim, wiatr bowiem, zmiata­
jący tych urzędników, zmienia kierunek zbyt nagle. 
Można — jak pisze korespondent pism katolickich 
— dzisiaj wieczorem położyć się z wotum zaufania, 
a nazajutrz rano otrzymać wizytę pana Lucanusa 
z propozycyą, aby się podać do dymisji. Jak s:ę 
zdaje, chce ks. Hohenlohe stworzyć jednolite mini­
sterstwo. O ile mu się to uda, czas pokaże.

— Chrześcianie socyalni odbyli w pią­
tek posiedzenie, na które® pastor Stö .ker mówił o 
kwestyi przewrotu. Na sprawę tę zapatrywał się 
mówca ze stanowiska religijnego, odrzucając zarazem 
osobne państwowe ustawodawstwo w tej dziedzinie. 
Państwo nie może prowadzić walki o religią, nie ma 
też powołania do tego. Przy pomocy- policyjnych 
przepisów, zmiany ustawy prasowój i prawa karnego, 
ograniczenia prawa stowarzyszania się najmniój przy­
niesie się korzyści walce przeciwko przewrotowi. 
Dopóki anarchia zachowuje się jak dotąd, nie po­
trzeba nowych ustaw przeciwko niej, & socyalna de­
mokrata także straciła już swoją siłę rewolucyjną. 
Nowe ustawy przeciwko socjalistom wzmocniłyby 
tylko na nowo ich stronnictwo.

— W Angermiinde odbyło s ę w dniu 8 
b. m. uroczyste poświęcenie katolickiego kościoła. 
Aktu poświęcenia dokonał X. prałat Jahnel z Ber­
lina w asystencyi kilku kapłanów w obec licznie 
zgromadzonych wiernych i kilku prz&dstawicieii wł&dz. 
W Angermiinde znajduje się około 150 Polaków 
wśród wojska.

— Jeszcze nie zapadła decyzya żadna co 
do tego, kiedy ftat zostanie przedłożony parlamen­
towi. Pojedyncze wydziały, jak donosi „Kreuz Ztg“, 
są gotowe wnieść swoje etaty na początku sesyi. 
„Natlb. Korr.“ dowiaduje się z pewnego źródła, ze 
reformy finansów Rzeszy nie zaniechano, bez n ój 
bowiem podatek od tytoniu nie miałby racyi bytu 
najważniejsze jest porozumienie się między Rzeszą 
a pojedynczemi państwami i jest także kcniecznero, 
jeżeli się mają zrzec przekazów.

— „Volk“ opowiada, że minister Koller miał 
w imieniu ks. Hohenlohego ofiarować ministrowi 
Heydenowi naczelną prezydenta; ę w W. Ks. Po­
znańskie® jeszcze zanim ks. Hoheulone i p. Koller 
otrzymali nomiaaeyą na ministrów.

— W i a d o m o ś ć o ustąpieniu sekretarza 
sta.nu Błktiehera nazywa biuro Wo'ffa zupełnie bez­
podstawną. Także „Nordd. Allg.“ zapewnia, że 
wszelkie pogłoski o dalszych zmianach w urzędach 
Rzeszy są zmyślone.

— Komisja dla statystyki robotnięzój ob­
raduje od dni kilku w Berlinie. W piątek obrado­
wano nan stosunkami osób, zatrudnianych w gościń­
cach i wyszynkach. Do obrad zawezwano jako 
znawców dwóch właścicieli oberży i dwóch kelnerów. 
W sobotę rozpoczęto obrady nad czasem pracy w 
handlu.

W eleg jr .
Pary«, 10 listopada. Gabinet zażądał w Izbie 

120,000 fr. na koszta deputacyi, które zostaną wy­
słane na pogrzeb cara.

Socjalista Lvy interpelował rząd w sprawie 
usunięcia dyrektora domu sierot w Compuis. Minister 
oświaty usprawiedliwiał to zarządzenie i podnosił, 
że dyrektor n’e strzegł dostatecznie wy Chowańców i 
kształcił ich w internacyonaiizmie i antypairyotyzaiie. 
Izba wyraz ł s, swoje zaufanie do rządu 466 głosami 
przeciwko 40 gł.

Tulon, 11 listopana. Zderzyły się dwa po- 
c ągi towarowe pomiędzy La Ciotati, Saint-Cyr. Ma­
szyniści obydwóch pociągów zostali zabici; 15 urzę­
dników jest rannych.

Pary«, 11 listopada. Z Flemcen donoszą, że 
przyszło tam do bójki pomiędzy Tarko3ami a ży­
dami. Kilka osób poraniono, jeden żyd umarł wsku­
tek ran.

Port Louis, 11 listop&da. Biuro Reutera do­
nosi z Taas&towe, że Howasi koncentruje swoją siłę 
zbrojną w okolicy Diego Suarez. Poseł Le Myre 
de Vders 'Znajduje się jeszcze w Tamatawie.

Białogród, 10 listopada. Królowi Aleksan­
drowi, jadącemu na pogrzeb cara do Petersburga, 
będzie towarzyszył metropolita Michał.

Jfiedeti, 11 listopada. „N. Fr. Press«“ od­
piera zarzuty, czynione jój przez posła Gessaianna 
w sejmie, jakoby brała subwencją od byłego rządu 
Stambułowa i ogłasza depesze Stoiłowa, Naczewicza, 
oraz ajenta dyplomatycznego z Wiednia, wyrażające 
swoje oburzenie z powodu oszczerczćj interpelacji 
Gessmanna.

Rsym, 12 listopada. Parlament wioski zosta­
nie otwarty 26 lub 27 b. sg.

Białogród, 12 listopada. Tutejszy organ me­
tropolity potwierdza dymisją patryarchy w Caro- 
gródzie.

Zjazd kupców polskich.
Wczoraj na sali hotelu Wiktoryi odbył się za­

powiedziany zjazd kupców celem założenia Związku 
tupców polskich na całe Niemcy. Uczestników ze­
brało się z Poznania i prowincyi bardzo znaczna 
ilość, bo około 200.

Posiedzenie zagaił poseł nasz, p. Jerzykiewicz, 
objaśniają« cel zjazdu i zachęcając do wytrwałości 
w powziętym zamiarze.

Na przewoinicsącego powołał p. Jerzykiewicz 
za zgodą zebranych posła >. Kubickiego, na za­
stępcę p. dr. Kusztekna, na sekretarzy : pp. Grab­
skiego z Gdańska i Otmianowskiego z Poznania, na 
ławników: pp. Obeifelta z Poznania, Marwega 
z Ostrzeszowa, Hulewicza z Ostrowa, Janickiego 
z Gdańska i Ohubińskiego z Wrocławia.

Poseł p. Kub cki podzębowawł za wybór 
ns prz-wi.duiczącego i przedłożył zebranym sprawo­
zdanie komisji, która zajmowała sę sprawą zjazdu 
i przyszłego związku kupców polskich.

Przy następnym punkcie porządku obrad wy- 
aiazsła się długa i brrdto ożywiona dyskusya, spo­
wodowana wnioskiem p. Biskupskiego z Poznania, 
żądającym otworzenia obrad nad tem, czy zawiązać 
proponowany związek, czy też przystąpić do chrze­
ścijańskiej korporacji kupieckiej w Poznaniu.

W toku rozpraw żabi rałi głos bądź to za 
Związkiem, bądź to za wstąpienie® do korporacyi 
pp. Lewandowski z Gniezna, Kasprowicz z Gniezna, 
Zboralski z Pleszewa, Ss. Wegner z Poznania, 
adwokat Ozyricki z Koźmina, dyrektor Więckowski 
z Poznania, Hulewicz z Ostrowa, Jedwabski z Byd­
goszczy, Kozłowski ze Strzelna, Siymsński z Ple­
szewa, dr Karchowski z Poznania, adwokat Chrza­
nowski z Poznania i inni. Mówcy z prowincyi byli 
po części za z&łoreiiem nowego Związku, mówcy 
z Poznania za korporacją. Ostatecznie Zjazd 
sprawę tę ubił, uchwalając wniosek p. Zboralskiego 
z Pleszewa następującej treści:

„Zjazd uchwala zawiązanie Związku kupców 
polskich i poleca wybranemu zarządowi, aby per­
traktował z korporaeyą kupców chrześciańskich 
w Poznania o ewentualne zimie się w jedno ciało“.

Dalej zebraris u h waliło jednogłośnie następu­
jące ustawy „Związku kupców“:

Cel i siedziba. § 1. Cel związku: Porozu­
miewanie się, informowanie i popieranie we wszyst­
kich sprawach kupiectwa i przemysłu mającego z ku- 
piectwem styczność Sprawy polityczne wykluczają 
się. Siedzibą związku jest miasto Poznań.

Organizacya. § 2 Do związku rozciągającego 
się na całe państwo niemieckie należeć mogą tylko 
nieposzlakowani samodzielni kupcy i prokurzyści 
tychże. Władzami związku jest zarząd i walne ze­
branie.

Zarząd. § 3. Zarząd składa się z przewo­
dniczącego, tegoż zastępcy, skarbnika i sześciu cz?on 
ków. Przewodniczący, zastępca tegoż i skarbnik, 
winni o ile możności mieszkać w Pozuaniu.

§ 4. Człunków zarządu wybiera walne zebra­
nie na trzy lata. Zbiządowi służy prawo kooptacji 
w razie ubycia którego z członków w przeciągu roku 
Kooptacya przedstawia się do zatwierdzenia walne­
mu zebaniu.

§ 5 a) Zarząd zawiaduje sprawami związku 
i wykonuje uchwały walnego zebrania;

b) oznacza czas i miejsce walnego zebrania;
c) zdaje corocznie na walnem zebraniu sprawę 

z czynności swych;
d) skarbnik zdaje sprawę z obrotu i stanu

kasy;
e) przyjmuje członków;
f) odbywa posiedzenia przynajmniój raz na 

miesiąc.
Przewodniczący reprezentuje związek na ze 

wnątrz.
§ 6. Do stanowienia uchwał i koopt&cyi po­

trzebną jest obecność najmniój czterech członków. 
Jeżeli zebranie zarządu dla braku kompletu nie 
przyjdzie do skutku, natenczas następne w przeciągu 
ośmiu dni zwołać się mające, decyduje bez względu 
na ilość obecnych członków.

Uchwały zapadają większością głosów, w razie 
równości rozstrzyga głos przewodniczącego.

Zarząd kooptuje tajnem głosowaniem; w razie 
równości głosów rozstrzyga los.

§ 7. Podstawą czynności zarządu jest regula­
min zatwierdzony przez walne zebranie.

Walne zebranie. § 8. Walne zebranie zwy­
czajne odbywa się w miesiącu czerwcu corocznie 
w miejscu przez zarząd oznaczonym. Nadzwyczajne 
walne zebranie ma prawo zwołać zarząd każdego 
czasu; zobowiązauy jest to uczynić w przeciągu 2 
tygodni na żądanie najmniej trzeciój części członków. 
Walne zebranie zwołuje się listownie.

§ 9. Walne zebranie stanowi o sprawach umie­
szczonych na porządku dziennym, wybiera ewent. po­
twierdza członków zarządu, wybiera komisyą celem 
sprawdzenia rachunków, ma prawo wykluczenia człon­
ków, rozstrzyga o zmianie ustaw i rozwiązaniu zwią­
zku, o zmniejszeniu lub podwyższeniu składku.

Wnioski członków, które mają być postawione 
na porządku obrad, należy poprzednio przesłać trzy 
tygodnie przed walnem zebraniem zarządowi.

§ 10. Uchwały zapadają większością głosów.

Wybory na członków zarządu odbywają się kartka­
mi alsolutną większością głosów.

Kasa związku. § 11. Kasą związku zawiaduje 
skarbnik zobowiązany do prowadzenia osobnych 
rsiążek.

§ 12. Komisji rewizyjnej przysługuje każdego 
czasu prawo rewizyi kasy i ksiąg związk-.wych.

Prawa i obowiązki członków. § 13 Chcący 
zostać członkiem związku winien zgłosi« się do prze­
wodniczącego; oddalonemu z wnioskiem o przyjęcie 
służy prawo odniesienia s;ę do walnego zebrania.

§ 14. Członkowi przysługuje prawo korzystanin 
w całój pełni z urządzeń i ułatwień związku.

§ 15. Na cele związku opłaca każdy członek 
wstępnego marek pięć i rocznój składki z góry marek 
sześć ewentualnie i więcój.

§ 16. Członek nie opłacający składak po dwu- 
crotnem napomnieniu zostaje wykluczonym. Wystę­
pujący traci wszelkie prawa do majątku związku.

§ 17. W razie rozwiązania związku przechodzi 
majątek tegoż na Towarzystwo Pomocy Naukowój 
Imienia Karola Marcinkowskiego i to na fundusz 
żelazny.

Po uchwaleniu tych ustaw przewodniczący za­
wiesił na dwadzieścia minut posiedzenie, aby ze­
brani mogli się zapisać na członków „Związku“. 
Zapisało się ich przeszło 120 i tych 120 nowych 
członków przystąpiło też zaraz do wybrauia zarządu 
„Związku“.

Na przewodniczącego wybrano przez aklamacją 
p. dyr. Więckowskiego z Poznania, na zastępcę 
przewodniczącego p. Zboralskiego z Pleszewa, ra 
skarbnika p. Pfitznera z Pozoania, dalój jako resztę 
członków zarządu : pp. Wierzbickiego i Kasprowicza 
z Gniezna, Goga z Chełmży, Ignatowisza z Pozna­
nia, Hulewicza z Ostrowa i Madalińskiego ze 
Śremu.

Po odczytaniu kilku telegramów z życzeniami, 
zamknął przewodniczący Zjazd, świadczący bardzo 
pochlebnie o rozwoju naszego kupiectwa. „Związ­
kowi“ nowemu życzyć należy, aby zdołał osięgnąć 
cele, jakie sobie zakreślił, aby skupił rozproszone 
siły na pożytek ogółu. Dzisiaj b »wiem należy nam 
się skupiać i jednoczyć więcćj niźli kiedyko.wiek — 
dzisiaj, kiedy pewna część naszych niemieckich 
współobywateli pragnie nas nie tylko wynarodowić, 
ale także ogładzić.

W końcu na propozycyą p. dyr. Więckowskiego 
wznieśli zebrani okrzyk „Niech żyją“ na cześć pre- 
zydyum i komisyi przygotowawczej.

Wieczorem zebrali się uczestnicy Zjazdu na 
wspólną kolącyą.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 12 listopada.

* Na Bom katolicki:
X. prób. Śmigielski z Ostrowa jako Il-gą ratę 

20 marek.
* W czwartek, na benefis p. Królikow­

ski 6 j odegrają w teatrze komiczną operetkę „Stu­
dnia artezyjska“. Przypominamy o tem dzisiaj, aby 
publiczność zachęcić do jak najliczniejszego udania 
się na to przedstawienie ze względu na artystkę, od 
tak dawna pracującą sumiennie na scenie naszój. 
A zatem w czwartek do teatru!

* Teatr’ polski w Poznaniu. Jutro we wtorek 
obrazek dramaryczuy J. Blizińskiego: „Dzika różyczka“ 
i komedya z angielskiego : „Dom waryatów.“

W czwartek ni> benfis pani Królikowskiej komedyo- 
opora : „Studnia artezyjska.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w (kładzie porcelany p. Szulczewskiego przy placu Wil- 
heluowskim nr. 10.

* W sobotę odegrano trzy premierki jedaoaktówki 
na naszój polskiój scenie. Prawdziwe to „trinum per­
fectum“. — Trzy komedyjki, wesołe, szczeropolskie, nie 
ubliżające w niezem moralności i dobremu tonowi, zajęty 
cały wieczór, doskonale ubawiły choć nie liczną publi- 
bhczność, a dziarski maznr, odtańczony raźnie z ferwo­
rem przez nasze artystki i artystów pod przewodnictwem 
dziarskiego Kra owiaka (p. Wojdałowicza) zakończył ten 
wieczór nadzwyczajnie przyjemnie spędzony.

Na pitrwszym miejscu odegrano jedno-aktówkę 
„ Wśród lasów“, napisaną wierszem przez znanego 
i wielce cenionege pisarza, humorystę Jordana. Jestto 
w swoim rodzaju pieścidełko, leśna idyla polna uroku. 
Dwie tylko osoby występują — Wacław, p. Sosnowski, 
i Irena, panna Wróblewska; komedyjka prawdziwie popi­
sowa dla naszej utalentowanej i praeowitćj artystki panny 
Wróblewskiej. Swoją partyą odegrała z wielkiem uczu 
ciem, poprawnie, zachwycająco. Długi dosyć m inolog 
w pierwszej sterie dał jej okazyą do pokazania całej swój 
artystycznej tiły. Jej ujmująca prezeneya dodawała do 
pięknego głosu wiele uroku. Deklamowała nader pięknie. 
Trudno można było poznać, że partya pisana wierszem, a gie- 
sta, mimika, iufteksya głosu, wszystko się składało na piękną 
całość i wywoływało rzęsiste oklaski. Nie mniój poprawnie 
grał p. Sosnowski, rolę Wacława. Szlachcic zagrodowy 
luhownik myśliwstwa prawi wśród lasu zajmujący monolog 
którego treścią jest narzekanie na uciążliwości stanu mał­
żeńskiego, względnie na charakter, wymogi, fochy itd. — 
małżonek — gdy tymczasem Irena (panna Wróblewska) 
w swoim pięknym monologu narzeka na obojętność, chłód 
i zaniedbanie ją przez młodego męża, który przed ślubem 
byłby wiecznie leżał u jej nóg, a w krótkim czasie po 
ślubie włóczy się całemi dniami po polowaniach, zabawach 
w sąsiedztwach i t. d., zostawiając swoją młodą żonę na 
łup nudów, zgryzot i narzekań. Ci więc dwoje Irena 
i Wacław spotykają się wśród lasu. Irena skryta za 
drzewo wysłuchała całych jeremiad Wacława na żony — 
udając że śpi. Odkryta przez Wacława i strzałem w po­
wietrze obudzona — zaczyna z nim konwersacyą, nadzwy­
czaj zajmującą — i swoimi cukrowemi słówkami, swoją 
pięknością i t. d. tak się podszyła pod serce (a wszystko 
udając) myśliwego, te ten nareszcie w ferworze swój na- 
miętnój wymowy, upada przed nią, wyznając jej swoją 
miłość. Irena ze śmiechem, który wszystkich serdecznie 
ubawił, odsyła go do żony, której się przed nią zaparł. 
Pada strzał z drugićj strony. Kto to strzela? To mój 
mąż — powiada Irena. Tak, to i pani zamężna? Hal

idę do mojój Jagusi! Kurtyna zapada. Piękna to nade - 
komedyjka, tem bardziój, że panna Wróblewska swoim 
talentem podniosła bardzo jój wartość — jak nie mniój 
p. Sosnowski. Drngie jednoaktówki ocenimy jutro.

* Posiedzenie wyddału prawniczo-ekonomiczneyo 
Towarzystwa Pizyjaciół Nauk w Poznaniu odbędzie się 
w sobotę, dnia 17 listopada r. b o gedzinie 6 wie­
czorem. Mówić będz.e p. adwokat Jau Motty z Grodzi­
ska : „O krytyce projektu powszechnego prawa cywilnego 
dla Niemiec.“

* Posłowie do parlamentu, który 5 grudnia otwo­
rzonym będzie, mają do Berhna wolna bilety jazdy na ko­
lejach. Tych biletów mogą już używać począwszy od 27 
listopada.

* Według zwykłego prognostyku, św. Marcin miał 
przyjechać na białym koniu. Koń mu biały tego roku nie 
dopisał — przyjechał wśród ulewnego deszczu pod para­
solem. Dzień św. Marcina, to dzień odpustów w bardzo 
wielu koś iołach Księstwa —- bo ten święty Biskup szcze­
gólnego doznaje od ludu naszego uwielbienia. W Poznaniu 
w parafii św. Marcina odbył się wraz z 40 godzinnem 
nabożeństwem solenny odpust. Kościół był ślicznie przy­
brany w kwiaty i egzotyczne krzewy — a mnóstwo świa­
teł przy zmrokn nadawało całości fantastyczny obraz. Za­
wdzięczać to trzeba znanej o chwałę Bożą i ozdobę domu 
Bożego gorliwości Wiel. X dr. Lewickiego, proboszcza. 
O godzinie czwartój po południu było kazanie niemieckie. 
Na konkluzyi celebrował J. W. X Biskup dr. Likowski 
w licznej asystencyi kleru, a J. Wielm X. kanonik Ku­
bowicz z właściwą sobie wymową wygłosił piękne i budu­
jące kazanie.

Także i w Swarzędzu był doroczny odpust. Pomimo 
niepogody i złych dróg zebrała się masa ludu tak z mia­
steczka jako i ze wsi okolicznych. WW. XX. zjechało 
się jedenastu. W. X. radzca konsystorski Kotecki odpra­
wił snmę, a W. X. Smolaki z Iwna miał kazanie. Do 3 
godziny po południu słuchali Xięża spowiedzi. Wielebny 
X dziekan Dambek ugościł potóm wszystkich ze staro­
polską gościnnością — a przy obiedzie nie zapomniano o 
świętomarcińskiej gęsi.

* W ostatnim numerze (45) „Ziemianina“ znajdu­
jemy udatną rozprawę hr. Stefana Łąckiego z Lipnicy 
p t. „Szkic pobieżny o stósnnkach rolnych.“

* Związek ku podniesieniu zdrowotności. Na ze­
branie, odbyte celem założenia grupy lokalnej powyższego 
związku w sokotę wieczorem o godzinie 8 i pół na sali 
hotelu Myliusa pod przewodnictwem nadburmistrza Wit- 
tinga stawiło się blisko 200 osób, pomiędzy niemi 25 dam. 
Jeneralny sekretarz związku p. Viereck z Burlina wy­
jaśnił cele związku, poczem postanowiono założyć grupę 
lokalną, która jest pierwszą grupą związku. Z Jeżenie 
takich lokalnych grup w innych stolicach prowincyonaluych 
i większych miejscowościach monarchii i cesarstwa zastrze­
żone jest w statutach związku. Druga grupa lokalna ma 
być niebawem z łożona w Hamburgu.

* Gwałtu co się dzieje! Protestantyzm zagrożony 
w swych posadach. Do „Reichsb.“ piszą z Poznania 
straszne rzeczy. „Starą, 65-letnią wdowę po protestan­
ckim pastorze, Tepper, za wstawieniem się właścicielki 
dóbr Ceradza Dolnego, przyjęto de szpitala Sióstr Miło­
sierdzia w Poznaniu. Dnia 23 września ta wdowa 
umarła i pomimo, że córka niebożczki oświadczyła, że 
matka jój była protestantką — pochowano ją na kato­
lickim cmentarzu parafii św. Marcina.“ Wszystkie dalsze 
wywody i konkluzye z tego faktu, których sobie korespon­
dent do „Reichsb.“ pozwala, są conajmniej nie stósowne i 
oparte na grubej nieświadomości w rzeczach katolickich. 
Szpitale Sióstr Miłosierdzia przyjmują wszystkich nieszczę­
śliwych bez wyjątku i bez względu na wyznanie. Ich 
głównym celem jest miłosierdzie ku bliźniemu. Zakładami 
prozalitjzmn nigdy nie były i nie będą. Jeżeli zaś ktoś 
w ich zakładzie z dobrój woli i przekonania przechodzi 
na łono katolickiego Kościoła, to za to nikogo winić nie 
można zwłaszcza w kraju konstytucyjnym, gdzie wolność 
wyznań jest jedną z państwowych zasad.

* „Pos Ztg.“ przytacza w swoim niedzielnym nu­
merze pewien fakt ze szkoły, który zres tą potrzebuje 
jeszcze potwierdzenia, i nawięzuje doń swoje zwykłe Po­
lakom nieprzyjazne uwagi. „Jakiś uczeń z II klasy pe- 
wnój tutejszej szkoły, miał mieć w kieszeni ostatni numer 
„Wielkopolanina, który mu wyp&dł z kieszeni, gdy stał, 
wywołany przed nrpe, na godzinie geografii. Zapytany 
przez nauczyciela, zkąd wziął ten numer, wyznał bez 
ogródki, że on sobie „Wielkopolanina“ abonuje, a rozno- 
siciel gazet eo dzień mu go do domu przynosi. Na pytanie 
zkąd bierze 1.25 m. kwartalnie na abonament, odpowiedział, 
że te pieniądze sam sobie zarabia, gdyż ojca nie ma, a matka 
jego jest tylko posługaczką. Ten postępek chłopca trudny 
do wytłómaczenia pisze „Posenerka“. Jakim sposobem 
mógł ten chłopiec przyjść na myśl abonowania „Wielko­
polanina“ — zwłaszcza, że matka jego nic o tóm nie wie! 
Faktem zaś jest, że do szkoły uczęszcza darmo, szkólnego 
nie płaci, książki dostaje, a już tego roku, jak i prze­
szłego prosił, aby mu dano darmo śniadanie. Więc na to, 
pisze dalej „Posener Zeitung“ — pieniędzy nie ma, ale 
na abonament politycznych pism ich nie zabrakło “ Stra­
szna zbrodnia! Chłopiec ciekawy, więc czyta gazetę, a 
że jako Pniak nie zaabonował „Posenerki“, to rzecz na­
turalna . „Spiritus fl t — nbi vult!“

* Pan dr. Wendland z 8warzędza założył w tóm 
mieście sanatoryum, w któróm chorzy i rekonwalescenci 
znajdą każdój chwili wygodne pomieszczenia i staranną 
opiekę.

* Nagrobek dla Kolberg». Komitet w Krakowie, 
zajmający się zbieraniem funduszu na uczczenie nagrob­
kiem mogiły ś p. Oskara Kilberga, uprasza o dalsze na 
ten cel składki, a głównie po raz ostatni o zwrot roze­
słanych jeszcze w roku 1893 list składkowych, dotąd nie- 
zwrócooych, pid sdretem dr. Tomasza Mączki, Kraków, 
Floryańska 24

* Ucisk katolicyzmu. Administrator parafii Wola, 
pcw. warszawskiego, X. Jgn. Chabielski, został uwolniony 
od obowiązków nt rozkaz jenerał-gubernatora warsza­
wskiego.

* Na opróżnione przez śmierć ś. p. X, Deglera 
probostwo w Międzyrzeczu otrzymał od rządu prezentę X. 
prob. Radecki z Gembic, zkąd prawdopodobnie na Nowy 
R« k do Międzyrzecza się przeniesie.

* Do Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek w Wrocła­
wiu wstąpiła w zeszłym miesiącu panna Marya Kaliska 
z Pąchów, wsi do parafii pszczewskiój naletącój, licząc 
lat 18 wieku.

* Owoce kultury. Pewna młoda dziewczyna w słu­
żb e u właściciela w Gr Giratischen w Prusach Wscho­
dnich zamordowała swoje nowonarodzone dziecię w okro­
pny sposób. Chwyciwszy dziecię za nóżki tik je długo 
tłukła główką o łóżko, aż dziecię ducha wyzionęło.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 13 listopada św. 
Stanisława Kostki i Dydaka.

Wsctaód słońca o golzinie 7 minut 20. Eachód o go­
dzinie 4 minut 8.



Hxym, 2 listopada. Wczoraj zrana, jako w dzień 
Wszystkich Świętych, Ojc?ec św. pozwolił dość znacznćj 
liczb ę krajowców i cudzoziemców słuchać mszy św., którą 
odprawił w prywatnej swojój kaplicy. Otwarte na oścież 
drzwi ciasnój tej kaplicy pozwalały przypu-zczonym oso­
bom, stojącym w przyległój przestronnej sali, widzieć do 
skonało celebrującego Papieża.

Na samie z ś w bazylice św. Piotra znajdował sie 
Emil Zola z żoną. Znał on jnt gruntownie Rzym 
z mnóstwa opisów i z różnorodnych badań swoich, ale 
nigdy w nim osobiście nie był, teraz dopiero po raz 
pierwszy przybywa dla nadania miejscowego kolorytu no­
wemu romansowi swojemu o wiecznem mieście, którego 
kanwa, pierwsze tło, ma jnż być gotowe i postacie wy­
stępujących w nim osób jnż naszkicowane, ale nie wykoó 
czone i pozbawione dotąd farb życia i owego niezbędnego 
miejscowego kolorytu.

Zola oglądał wnętrze największój świątyni i obndzał 
ciekawość wieln osób, cisnących się, aby głośnego powie 
ściopisarza obaczyć. Od św. Piotra państwo Zola ud li 
się do ambasadora francnzkiego pizy Stolicy św., hr. Le- 
fóbvre de Bóhaine, w celu żądania posłuchania papizkiego. 
Zdaje się, że Ojciec św. nie był przeciwny w zasadzie 
temu posłncbanin, jakkolwiek prośba Z di, o którój Pa­
pież był uprzedzony przed jego przyjazdem, natchniona 
była prostą ciekawością, a nie żadnem ncznciem religijnem; 
ale prałaci z otoczenia podali Papieżowi powieść jego 
„La Terre“. Leon XIII został tak oburzony głęboką 
niemoralnością tego i innych utworów Zoli, których jeszcze 
nie znał, iż prawdopodobnie odmówi posłuchania, którego 
nie odmawia nawet inowiercom, byle uczciwym i niesze- 
rżącym niemoralności pod pozorem malowania z natury.

Modny więc powieściopisarz będzie mnsiał poprze­
stać na uczcie, jaką dnia 8 listopada daje dla niego To­
warzystwo prasy we wielkiój oszklo^ój sali boteln Rzym­
skiego przy Corso, gdzie artyści rzymscy przygrywać bę lą 
podczas obiadu na ludowych mandolinach, czyli gitarach 
tutejszych.

Towarzystwo artystyczne międzynarodowe, którego 
prezesem jest głośny rzeźbiarz senator Monti v--rde, posta­
nowiło także dać wieczór dla Em.la Z li.

Wczoraj w kościele św. Ignacego ((o-jeznickim) wy

konana została po raz pierwszy śpiewana msza maestra 
Józefa Brtini-go, przypisana Leonowi XIII Kompozytor 
sam wykonaniem jej kierował. Mianowicie „Glor a“, 
„Credo“ i „Agnns Dti“ bardzo się podobały licznym słu­
chaczom i uznane zostały za znakomite melodye.

Dziś zrana, jako w dzień Zaduszny, niezliczony 
tlnm napływał do cmentarza Campo Varano. W przyle­
głój bazylice św. Wawrzyńca płonęły wielkie gromnice i 
■ khda o liczne wieńce na grobie Piusa IX. W Panteonie 
ni na gr bie Wiktora Enanoel', przezwanego „Ojcem 
ojczyzny“, (Padre della Patria), składano także sploty 
świeżych kwiatów i odprawi’ no żałobne nabożeństwo, któ­
rego słuchali urzędnicy dworn królewskiego, prowadź* ni 
przez komandora Limbariniego.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 11 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Grudziński z Brodowa, hr. Miel- 
żyński z Chubienic, pani 8zułerzyńska z Siemik, 
marszałek Stablewski z Zalesia, Horwatt z Górzy- 
czek, Sczaniecki z Nawry, 8?.nłdrzyński z Ltrbowi- 
czek, baron Chłapowski z Szółdr, Lipiński z Król. 
Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Narkowski 
z Bydgoszczy, pani Jarochowska z Kalisza, dr. Za­
krzewski z Król. Polskiego, Schnlz i Sparke z Ber­
lina. Treskow z Nieszawy, Zboralski z Pleszewa, 
Lier z Krzyżownik, dr. Karczewski z Kowanówka, 
Rothe z Wrocławia, Jansen i Stefensen z Ham­
burga, Stablewski, Weiss.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Szołdrski z Żydowa, hr. Potulicki z Siedlce, 
Kosiński z Koszut, Jeżewski z Górzewa, dr. Plu- 
tióki z Leszna, Grabski, Janicki i Neumann 
z Gdińska, Kaczorowski z Wrześni, Grochowski 
z Jarocina, Grochowski z Koźmina, Scbiracb z Ber- 
lm, Dąbrowski z Czerniejewa, Oelim-i z Szczecina, 
Keich z Zi lińca, Ziemski z Bydgoszczy, Nowako 
wski z B-rbna, Marweg z Ostrzeszowa, Rosochuwicz 
z żoną z Miłosławia, Lew ando-ski z Inowrocławia, 
Gr.gnr. wbz z.Knśeicy, Nikle icz i Fltegrr z Pniew,

Oohn z Wolsztyna, Kubicki z 8rody, Kuschnitzki 
z Katowic.

ADAMCZEWSKIEGO HOTELBERLIN8KI. Telefon 165.
Czypieki z Koźmina, Wyctyńshi z Bro lnicy, G-ą- 
d ielewski z Śremu, X. Wienke z Kaszrzora, pani 
dr. Kntzner z córką z Ostrowa, pani Śliwińska 
z córką z Inowrocławia, Wicherski z Kost’zyna, 
Sawiński z Grodziska, Stachanowski z Biskupie., Mn- 
sirlewicz z Poznania. Schnltze z Pyzdr, Knrmbis 
z Zacharzswa, Pomiereki z Potnlic, Wlewski z Wro­
cławia, Koziorowski z Pakosławia, R,sentbal z El- 
bląga.

SospoaarstwR, handel i przemysł.
(£) PanaA, 12 listopada. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochm. 
ukowita: stale.
Oena wypuwiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w mietic. 

(bez beczki) tow. opodal, 60 w> 48,90 m., 70-ta 29 30 nr., sierpień 
50-ta —, 70-ta —,—. to.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Om wypo­

wiedziana —mrk., w uiteiauu bez beczki Wi-sa 489j mrk , 
70-ta 29.30 n>. k-t«nłen 50-ta —.- m.. 70-ta —.— tnrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 12 listopada 1894.

T I ) W ś R
piękny I średni | pośl sdm

W sobotę dnia 10-go b. m. o godzinie 9-tej za­
snęła nagle w Bogu nasza najukochańsza matka 
i babka ś. p. (671)

Aniela z Robowskich
Zamhrzycka

przeżywszy lat 73. Eksportacya do kościoła w po­
niedziałek o godzinie 1/z do 5-tej, nazajutrz nabo­
żeństwo i pogrzeb o godzinie 10-tej.

W nieutulonym ża'u pozostała 
Miłosław. icdzina.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo dziełko poi tytułem: (495)

Dzieje ciiOTOES obrani Boiatoiiicj w Częstochowie
opowiedział

Ks. Dr. Julian Bukowski,
Proboszcz kolegiaty św. Anny.

Wydanie eleganckie, z pięknym stalorytcm N. M. Fanny Częstochowskiej, 
w bardzo ozdobnój oprawie.

Cena egzempl. M. 1 i 50 fen.
Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost do 

Księgarni Katolickiej otrzymają tę książeczkę franco.

W tych dniach wyszła oddawna zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźmiana

„RZECZ 0 ROKU 1863.“
Wydanie nadzwyczaj staranne wytłoczone umyślni - na ten cel epro 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 250) złr. 2,50, opr. złr. 3. — 
Tom II. (str. 326) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender­

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane złr. 141.
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Uynek, Piiłu<- Stpimłci. (420)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru raiejrkiego).

W Polecam: (455)
• kartollarki systemu hr. Miin- 2 stera & Głębockiego,
• Cylindry do sortowania kartofli,
{Parowniki do kartofli,

po cenach jak najtańszych8 LCoegelin., .5 Kantor: ul. Rycerska 20.Z Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13. 2

1

dziesiątek nlnbionem w kołach lepszći publiczności kto goi ts 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w ka z 
dym lepszym handlu perfumów. ______ (105)

FABRYKA
papierosów i tureckich łyłuni 
(101) T7*TTT ,TT* A

I. F. J. KOMEMOZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Srarownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Pszenica . .
. nowa

Żyto.... 
Jęczmień . . 
Owiea . . . 
Groch wrzący

. na paszę 
Kartofle . . 
Wyka
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

100 kilog. 13 5Ö 12 9) 12 30

10 80 10 60 — —
13 30 11 40 10 —
11 50 11 — 10 .30
““ ““ -

— _
— — —
— — — — — —
— — —-

(JM *a,<a.e>tAk««sk,Jtxo)-
Tylko prawdziwie rzecz dobra

się utrzyma, i tak się też dzieje z mydłem toaletowem.
Ile to mydeł by «a publiczności zalecanych w gazetach; by­

wa ą one kupowane, próbowane i -- zapominane! Vł Uli. Itle-
gera przezroczyste mydło kryształowe jest od lut

Cichowicz,
011)

HURTOWNY HANDEL WIN
—;.... założony 1895 roku —■

poleca stare swe zapasy

w hcczkai h oryginalnych
łŹ I _

w rozmaitychodstałe na szkle
Mk. 1,50 za litr, oraz

Stare wina tokajskie
polecane przez lekarzy dla dzieci i osób chorych. 

Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym poleca znane 
z dobroci i czystości

wizio 3aa.sza.laa.©
(vinum de vite purum)

tłoczone pod osobistym dozorem na Węgrzech po M. 2,50 za litr.

WINO MSZALNE REŃSKIE
po Mk. 1,50 za litr.

Próbki I cennik! na żądanie franko
i bezpłatnie.

oddeniach, począwszy od

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY
ii a Bibliotekę Kaznodziejski! tom 9-ty

rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (li 3) 
Tom t-n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9 ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemi. Prennmerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką
10 ni. 60 fm„ którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 5A

IHF" do b. ni.
___Codzień 2 razy świeże

Rogale!!
Święto Marcińskie

w rozmaitej wielkości i cenie, sztuka: 5, 10, 25, 50, 
100 i 150 fen., nadziewane migdałową masą, oraz

Gąski marcepan.
po 25 fen. i 50 fen. sztukę poleca od dziś

' iernia

JRoacnniiiti.w

(657)

A, Pfitznera,

JAN KOMENDZIŃSKI
7

(r.o) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd. 

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

* C-ntralny zakład stręczarski w P znaniu, (poszn- 
knjo) szota miejsca dla:

borowych 5, bednarzy (4), buchalterów 18, bn- 
chaperek (2) 7, ceglarzy 4, cukierników (1) 3, de- 
stylatorów (1) 7, domowych nauczycieli 3, drukarzy 1, 
dziewek (18), fotografów 1, garncarzy (4), golarzy (2) 4, 
gorzelników 12, gospodyń (15), kamieniarzy (1) 2,
kancelistów 12, kasyerów 4, kasyerek 12, kel­
nerów 12, kobiet do dzieci (2), kominiarzy (2), 
kotlarzy (1), kowali (2) 9, kobiety do pielęgnowania
chorych 2, koszykarzy (2), krawców (10), kucharek 
(8) 1, kucharzy (1), 7, leśniczych 9, mamki 4, młyna­
rzy (2) 3, mularzy 2, ogrodników (1) 15, owczarzy 5, 
panien do dzieci 10, panien do strojów 5, pannę słu­
żącą (1), pannę do wyręczenia pani (1) 5, palaczy 4, 
parobków (6), piekarzy 3, pisarzy podwórzowych 5, 
pokojówek (3), pomocników biurowych 11, pomocników 
kupieckich (1) 15, rólników (2) 18, rymarzy, siodlarzy 
(1) 4, rzeźbiarzy (3), rzeźników 1, rachmistrzów 3, 
ślusarzy 8, służących (1) 4, stolarzy (5), stróżów do­
mowych 15, szewców (10), tapicerów 1, tokarzy (2), 
uczni, różne zawody (80), wlódarzy (4) 7, woźniców 
(1) 12, zegarmistrów (1) 2. Osoby rozmaitego zawodu 
proszą o poboczne zatrudnieni-1.

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza 
się jako nadzwyczajny dodatek nadesłany nam przez 
redakcyą sprawozdania wystawy krajowój r. 1894 
we Lwowie prospekt na dzieło: „Wystawa krąjowa 
w r. 1891 1 siły produkcyjne kraju“, na 
który zwracamy uwagę Szanownój Publiczności.

1

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przejścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanćj ka­
tastrofy mieszkańcom. (579,
Główiia W w k"16wce be!i

wygrana potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię­

tej włącznie portoryum 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony » 1848 r. 

Berlin, Tanbenstr. 35.

śj ffieltta'iDiicli#siiistsi,SaMraiiiTii»ari5stłoin 
BraetwoiD, Dazonmi ftścioia i Wija Paaioiii

polecam najuprzejmiej moją
a- - artystyczno-przemysłowę szkołę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
■£'>-•'1 a w którćj podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę 
* A o & a. zadość najwybredniejszym wymaganiom._ (183)

ao-Sua Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju _
s -r £ sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
■7.2‘ls'^ § bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.
- .2 N3 ±

1*1 a 00 
a. ® S S

N S S 3 X H3 S g

a

O 4.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Rynek 52 II p., wchód z 11I. Wodnej.

Gorąca prośba.
W dolinie Planen tod Dreznem 

gdzie znajduje się około 1700 kato 
lików, robotników z Czech, Polski 
Szląska, Bawaryi, nadreńskieh pro- 
wincyi i Westfalii nie ma a- i ko­
ścioła katolickiego atii szkoły. Naj 
bliższy kościół oddalonym jest o wię 
cćj jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca. Zeszłego roku zakupiono 
w Dcuben grunt pod budowę a tego 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie dla księdza i nauczy­
ciela. lecz do budowy, która koszto­
wać ma 4' ,000 Mk., zebrano zaledwie 
10.00 1 Mk. Przeto prosimy gorąco 
o składki, a Pan Bóg sowicie wy­
nagrodzi. (80)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy katolickim kościele dworskim 

w Dreźnie.
Wilhelm Brttthler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Deuben. N. Strasse 183 c 

w Saksonii.

Zarobek poboczny
Mk. 3600 rocznie stałćj pensyi po­
bierać mogą osoby każdego stanu, 
chcące zająć się w godz. wolnych.
Zgł. p. F. 406. do Eksp. Hannover­
scher Anzeiger w Hanowerze.

Fokoje
umeblowane

<ha osób przybywających na 
ua czas dłuższy lub krótszy 
do Poznania, ze stołowaniem 
lub bez, z usługą na każde 
zawołanie po cenach umiar­
kowanych połeba (612)
z Grabowskich

przy ul. Teatralnej nr. 5,1 p.
narożnik placu Wilhelma.

ii
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Z dniem 1 go października r. b. przenieśliśmy nasz

MAGAZYN MEBLI
z ulicy Podgórnej na

'□)»

(51)

II

(wprost hotelu Francnzkiego).
Przy lej sposobności znacznie powiększyliśmy magazyn 

i polecamy go łaskawym wzgiędom Szan. Publiczności.
Ceny nizkie przy dogodnych nmrunkach spłaty.

BAŃKOWSKI I SP.
Poznań, ulica Wilhelma nr. 20 --

vis-à-vis hotelu Francuskiego. ba

‘HB
MB
M■
M

U wino muskał, faę.
w większći ilości do oddania. Bez 
knasil winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą. Włącznie 
oks-ftn litr po 58 fen. franco sta­
ry» kolejowa. Próbki darmo i opla- 
tnie. Adresować pod lit. H 6010. Ru 
dolf Mosse, WUrzburg (Bawarya).
/ (563)

Kucharka whjaka
w wieku 32 lat, wyuczona gotów, 
przy kucharzu, będąc obecnie a lata 
za kucharkę i do gospod. praso w. 
po-iad. chlubne świad. z wyszcze­
gólnieniem bardzo dobrego gotow., 
poszuk. miejsce od 1 stycz. u księdza 
na prób. Polecić może bez wszel. 
kosztów kantor Jadwigi Szymań­
skiej, Pozuan, Wiedeńska 3. (669)

położone obok siebie w oży­
wionej części miasta ma na 
sprzedaż Trąmpczyńskt, 
adwokat. Zaliczka poirze- 
bna około 50000 mk. (648)

Mężatka
35 lat mająca, znająca się na goto­
waniu, doniowetu i podwórzowem go 
spodarstwie, poszukuje za pozwole­
niem mę/a miejsca jako

gospodyni
na probostwie od zaraz lub od No­
wego Roku. Zgłoszenia przyjmuje
Eksp- Kuryera Pozn. pod nr. 635.

Paweł Bulss, 
Fryd. Massbach,

Koncert na sali Lamberta
we Wtorek d. 13 listopada

wieczorem o godz. 8 (672)
Biletów nabywa się po S 

u pp.
1 Mk. 

Ed. Bote G. Bock.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler i Piwami* — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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